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Kraków 21  października
Kwestya pokoju, o której telegraf co raz to 

sprzeczniejsze przynosi wiadomości, nie zamy­
ka jeszcze w sobie końca międzynarodowego 
kataklizmu, jaki sprowadziła obecna wojna. 
Pierwszem pytaniem tej kwestyi jest jeszcze 
zawsze, z kim pokój będzie zawarty? a z tern 
pytaniem łączy się cały szereg zagadek, tru­
dności, które zaiste są bez przykładu w hi- 
storyi. , i o ł

Ponowny zjazd żelaznego dyplomaty z ba 
wełnianym, ijgmhlikaninem, jak ktoś nazwał 
p. Favra, nie doszedł do skutku z przyczyny 
właśnie, że jakkolwiek ten przymiotnik może 
być trafnym, p. Favre jest jeszcze za mało 
miękkim i nie może zdobyć się na smutną 
energię podpisania ponownej kapitulacyi se- 
dańskiej, któraby nietylko była upokorzeniem 
Francyi, ale wyrokiem śmierci dla Rzeczypo­
spolitej.

Natomiast obecność w głównym sztabie w 
Wersalu jenerała Boyera, wysłańca z poręki 
jeszcze cesarskiej mianowanego naczelnego wo­
dza, zamkniętego w Metz, naprowadza na nie 
pokojące przypuszczenia. Czy tu tylko chodzi, 
jak pisze Times, o warunki poddania twier­
dzy, w której mężnie znosi obsaczenie, a na­
wet dzielne czyni napady ostatni korpus sta­
rego żołnierza dawnej cesarskiej armii ? Czyby 
w istocie ułudnemi były wiadomości twierdzą­
ce, że armia Bazaina jest dostatecznie zaopa­
trzona w żywność i amunicyę, bo oblężnicze 
działania armii pruskiej wcale jeszcze nie za­
grażają tej nietkniętej dotychczas twierdzy? 
Poddanie się Metzu byłoby nową klęską fran­
cuską, ogromną korzyścią Prusaków, mogą­
cych armią oblężniczą wzmocnić swe siły pod 
Paryżem, lecz nie byłoby jeszcze zakończeniem 
Wojny, która pod murami stolicy się rozstrzyga.

Czy można przeciwnie przypuścić, wbrew 
zaprzeczeniu brata dowódzcy Metzu, że Ba- 
zaine układa się jako naczelny wódz o pokój 
w imieniu rej encyi nie uznając Rzeczypospoli­
tej? Ostatnie telegramy donoszą o krążących 
w tym kierunku wieściach. W takim razie to 
nie byłby wcale pokój, ale początek wojny 
domowej. Pokoju zawartego przez Bazaina nie 
uznałby rząd tymczasowy paryski ani jego 
delegacya w Tours.

Obrót to zbyt potworny, abyśmy go przypu­
szczać mogli. Jakkolwiek wierność cesarstwu w 
rozbitkach i szczątkach dawnej armii może być 
silną, nie może ona doradzać kroku, któryby się 
równał zdradzie narodowej, jaką jest zawsze 
podniesienie zarzewia wojny domowej wobec 
nieprzyjaciela zewnętrznego. Wojnie obecnej 
towarzyszył z jednej strony niepojęty zamach 
stanu, za jaki można uważać złożenie szpady 
U stóp wroga, a z drugiej strony rewolucya, 
samą siłą wypadków dokonana. Pokój też nie

tylko będzie miał charakter rozjemstwa mię 
dzynarodowego, ale dotyka kwestyi formy rzą 
du, kwestyi właściwie rewolucyjnej i o nią 
się ciągle zahacza.

Nietylko ze stanowiska militarnego, ale 
bardziej jeszcze politycznego, zdrową była ra­
da jenerała Moltkego po doręczeniu królowi 
listu Napeleona III z poddaniem się. Mówią 
bowiem z pewnością, że szef sztabu pruskie­
go, radził królowi nieprzyjmować szpady ce­
sarskiej, lecz zawrzeć pokój. Jenerał Moltke 
miał tylko plany gotowe na pobicie armii 
francuskiej, które go nie zawiodły; gdy ta 
armia się poddawała, doradzał pokój, bo znać 
nie myślał wcale o planach na zawojowa­
nie Francyi i uśmierzenie pospolitego rusze­
nia. Czy hr. Bismark sądził się być w posia­
daniu planu politycznego, wyzyskującego ka­
tastrofę wewnętrzną Francyi nawet wewnę 
trznej rewolucyi? Czy niedość mu było nie 
woli Cesarza, i pragnął zadowolnić miłość wła­
sną króla przez tryumfatorskie wejście do 
Paryża ? Czy ten plan polityczny nie zawie 
dzie, wielkie to jeszcze pytanie. Czy miano­
wicie zadaleko nie zaprowadził zwycięzcy, 
nie wywołał wypadków, których już sam 
zwycięzca powstrzymać nie zdoła, ale które 
za niego wewnętrzną swoją siłą i prądem na­
turalnym rozstrzygają? Wogóle zdaje się, że 
wyjątkowa wojna, wyjątkowym tylko pokojem 
zakończyć się może.

Podnosiliśmy w swoim czasie, że przy jej 
wypowiedzeniu nie był wskazany właściwy 
cel i przedmiot sporny. Wzrastające współza 
wodnictwo dwóch narodów wystarczało, aby 
pierwsze lepsze zawikłanie wznieciło pożar.

Odezwy pruskie do ludności francuskiej, za­
powiadały zrazu, że nie przeciwko narodowi 
francuskiemu ale przeciw armii cesarskiej wojna 
jest prowadzoną. Armii cesarskiej już prawie nie 
stało, a ten najazd obchodzący się bez właściwe 
go wskazanego celu z podwojoną zawziętością, 
zwrócił się przeciwko całemu narodowi. Roz­
kład nie był nigdy zupełniejszym, a Francya 
przedstawia dziwny zaiste obraz: stolica z rzą­
dem tymczasowym oblężona, ostatnia armia 
cesarska znów oddzielnie oblężona, a cały 
kraj plądrowany, nie ma punktu oparcia. No­
wy rząd ani w narodzie ani w Europie nie- 
zdołał jeszcze sobie wyrobić właściwego u- 
znania. Zamiar zebrania konstytuanty, która­
by mogła jedynie rząd tymczasowy zatwier­
dzić, rozbił się o niemożebność zebrania jej 
w czasie wojny. Pierwsze uznanie urzędowe 
rządu przed zebraniem konstytuanty, pocho­
dziłoby nie od Francyi, nie od Europy, ale od 
nieprzyjaciela, gdyby tenże zawarł pokój z pp. 
Favrem i Gambettą, ale wtenczas czy Fran­
cya ratyfikować będzie pokój, i jakim spo­
sobem ?

Zgoła, jakeśmy powyżej powiedzieli, kwe­

stya pokoju, do którego może skłonniejszemi 
są dzisiaj Prusy po znużeniu swej armii 
wobec olbrzymich trudności wzięcia Paryża 
kwestya pokoju zahacza się o kwestyę zmia­
ny rządu, kwestyę rewolucyjną. Jeźliby na­
wet można przypuszczać, że na wypadek za­
wartego pokoju między Bismarkiem a Bazai- 
nem działającym w imieniu rejencyi, nie­
szczęścia Francyi mogą się zakończyć jeszcze 
wojną domową, to znów jest rzeczą niewąt­
pliwą, iż z kimkolwiek Prusy zawrą pokój, na 
jego trwałość liczyć nie mogą. Jakkolwiek 
Francya dziś w takim upadku, wszelako stra­
sznego to wroga przysposobiła Prusom poli­
tyka hr. Bismarka, wroga, który jeśli zacze­
pnie działać nie tak prędko się może ośmieli, 
zagrażać nie przestanie, a co gorsza, do najbo­
leśniejszych dla cywilizacyi zmuszonym będzie 
koalicyj i przymierzy.
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Wiedeń 20 października.

W dniu dzisiejszym, w dziewiątą rocznicę dy 
plomu październikowego, mimowolnie nasuwa się 
pytanie, czyby też stan rzeczy w Austryi był ró­
wnie elastycznym, gdyby konstytucya była się roz­
wijała w duchu dyplomu z d . 20 października 1860, 
gdyby patent lutowy z r. 1861 nie był od razu 
uegacyą wszystkich przyrzeczeń dyplomu paździer­
nikowego ?.... Gorzej rzeczy z pewnościąby nie s ta ­
ły, a za lepszem położeniem wszystko przemawia. 
Lecz próbowano na podstawie patentu lutowego, a 
obecna kryzys państwowa świadczy, jak zbawienną 
była owa próba! Dziś ministeryum dążące szcze 
rze do ugody z narodowościami nieniemieckieini a nie- 
cbcące podać ręki do zamaebu stanu z podziwie- 
nia godną wytrwałością, stara się o uprzątnięcie 
całych barykad konstytucyjnych, wniesionych w cią­
gu ostatuich lat przez stronnictwo centralistyczne. 
Czy ministeryum wśród tćj pracy nie upadnie, nie 
sprostawszy swemu zadaniu, to najbliższy miesiąc 
okazać musi, zwłaszcza stosunek liczebny stron­
nictw w Radzie państwa. Skoro wybory bezpośre­
dnie w Czechach były koniecznością ministerstwu 
nałożoną, głównera powinno być staraniem rządu 
i jego zwolenników, aby jak najmnićj weszło cen- 
trahstów czeskich do Rady państwa.

Stosunek obecny w Radzie państwa jest jak wia­
domo 67: 63, tj. 68 wiernokonstytucyjnych wobec 
67 dążących do zmiany konstytucyi deputowanych. 
Z Czech wchodzi do Izby 54 deputowanych. Z tych 
przypada 17 na okręgi niemieckie, 22 na okręgi 
dealarantów czeskich a 15 na okręgi właścicieli 
większych posiadłości. 17 zatem w każdym razie 
przyjdzie Niemców, przez co liczba ich podskoczy 
do 85. Ponieważ o wejściu deklarantów do Rady 
państwa mowy nie ma, rozchodzi się tylko o wybo­
ry w większej posiadłości. Jtżeli wypadną w du­
chu partyi Auersperga, centraliści świeży otrzy­
mają sukurs 15 głosów — a liczba ich wynosić 
jędzie 100 tj. tyle, ile potrzeba do kompletu Izby. 
Jeżeli przeciwnie szlachta czeska zwycięży, wztno- 
cuią się Niemcy tylko o 17 głosów, narodowcy 
zaś żadnej nie mogą się spodziewać pomocy i tyl- 
£o groźbą rozbicia Rajchsratu coś zdziałaćby po­

trafili. Ministeryum przez postawienie własnej li­
sty kandydatów z większej posiadłości, tj. takich 
wiernokonstylucyjnych, co wejdą do Rajchsratu 
dla poparcia rządu, jakby klinem wbić się pragnie 
w szeregi partyi Auersperga, przerzedzić je i prze­
prowadzić swoich kandydatów, aby równoważyć 
wzrost centralistów. Jeżeli się manewr ten uda 
znowu będziemy świadkami równej ilości głosów 
w Rajchsracie (86: 87 i na odwrót). Ostatni- wy­
padek prowadzi niechybnie do katastrofy parła 
mentarnej. W liście jutrzejszym chciałbym wam 
wskazać cyframi, jakie są w tym względzie szanse 
rządu i każdego stronnictwa, tj. jakim będzie re­
zultat wyborów bezpośrednich w Czechach.

Poznań 18 października.

Ciężką Księstwo nasze poniosło klęskę. Land- 
wera poznańska pod Metz wyprowadzona, literal­
nie zdziesiątkowaną została w wycieczce francu­
skiej 7go t. m.; a że się składa z ludzi starszych, 
ojców licznych rodzin, łatwo zrozumieć, ile dzień 
ten tysięcy sierot stworzy, ile rodzin nietylko ża­
łobą pokryje, ale jeszcze i ostatniego środka egzy- 
stencyi pozbawi! Z młodszych poległ w dniu tym 
Dr Rogier Ziołecki, młodzieniec wielkich nadziei 
i zdolności, który co dopiero ukończył studya me­
dyczne w Berlinie. Nieomal dzieckiem bił się dziel­
nie i chlubną poniósł ranę w 1863; szukając śmier­
ci od kul rosyjskich a zginąć od kul francuskich, 
to dla Polaka bolesna ironia losu.

Wogóle pomimo ciągłych zwycięztw, powodzeń 
oręża pruskiego, bardzo smutne z obozów docho­
dzą wiadomości. Jakieś ponure usposobienie ogar 
nęło arm ią, i już nawet w dziennikach niemiec­
kich się odbija. Niezawodnie Francya dziś jeszcze 
mogłaby się obronić, gdyby miała już nie mówię 
człowieka, bo to dar Opatrzności, na który zdaje 
się nie zasłużyła, ale gdyby miała sztandar i rząd. 
Jakiż to przykry widok ta szermierka stronnictw, 
do czynu się posuwająca wobec obcych bagnetów, 
te polemiki otieyalne za republiką bez podstawy, 
ta nominacya Garibaldego, która musi uczciwym 
Francuzom, co nie stracili poczucia swej wartości, 
wytrącić miecz z ręki.

Rewolucya, która od 1789 sefnemi wstrząśnie- 
uiami obaliła wszystkie sztandary we Francyi, oto 
co czyni naród ten bezwładnym wobec szeregów 
pruskich.

Ale jakiemźe jest położenie moralne Europy, 
itóra spokojnie patrzy na r< zlew strumieni krwi, 
ua barbarzyństwa w tej wojnie spełniane jakby 
za czasów barbarzyńskich, na zniszczenie najwyż­
szej cywilizacyi materyalnej, na pochłonięcie mi- 

ardów bogactwa publicznego, a to dla dyploma­
tycznej gry dwóch ludzi: Bismarka i Napoleona? 
W czasach wojen wschodniej i włoskiej, Napoleon 
był w szczęściu; od Sadowy począwszy, Bismark 
coraz większe i śmielsze stawki stawiał i wygry­
wał, upokorzył Napoleona, a niespełnieniem tra ­
ktatu pragskiego, Luxemburgiem i koleją szwajcar­
ską, aż ostatecznie kandydaturą hiszpańską, zmu­
sił go do pójścia va banque; ale pod Sedanem 
straciwszy ostatnią stawkę, oddając szpadę, poka­
zał się znów Napoleon bodaj czy nie wyższym od 
Bismarka graczem. Nie mogąc na tron wrócić od­
dał szpadę, bo zrozumiał, źe postawi Bismarka 
wobec c h a o s u .  Stoją też wobec tego Prusy jako 
armia, a zwłaszcza jako rząd; i to dla Prus obe­
cnie największem niebezpieczeństwem. Albo wojna 
w nieskończoność się przedłuży, czego Niemcy o- 
statecznie nie wytrzymają, albo będzie musiał Bis­
mark prosić pokonanego przeciwnika, by z jego

pomocą do rządów wrócił. Dziś już mnóstwo gło­
sów odzywa się w Niemczech, że Bismark niepo­
wetowany błąd popełnił, nie zwracając przysłanej 
szpady Napoleonowi, i nie zawierając z nim poko­
ju pod murami Sedanu. Czy oddając szpadę, tego 
się spodziewał Napoleon?....

Liczni jeńcy francuscy cierpią tu wiele, z powo­
du klimatu i nieodpowiedniej odzieży. Śmiertel­
ność między nimi bardzo znaczna. Mieszkańcy 
miasta i prowincyi robią co tylko jest „dozwolo- 
nem“, by los tych biedaków osłodzić. Władze woj­
skowe wynajmują tych jeńców w okolice Poznania 
do robót gospodarskich, jak wybierania ziemnia­
ków itp. Zajęcia i zarobek podobny byłby i dla 
ich zdrowia korzystnym, bo wyżywienie ich z stro­
ny rządu jest dobrem i zdrowem, gdyby tylko o- 
dzież odpowiednią była klimatowi.

Kończąc list ten, jeszcze jedno doniesienie ża­
łobne, ale innego rodzaju, bo starzec zasłużony, 
spracowany, odpoczął śmiercią po trudach i nę­
dzach długiego żywota. W Szremie, rezydencyi 
0 0 . Jezuitów, umarł Ojciec Kułłak, zakonnik je ­
szcze z Połocka, w czasie rozproszenia zakonu 
więziony kilka miesięcy w Lizbonie, od lat 18tu 
niezmordowany w obowiązkach misyj, a zwłaszcza 
rekolekcyj duchownych w naszem Księstwie.

Hamburg- 18 października.

W teraźniejszej wojnie najwięcej psuje Niem­
com żółci niezawodnie Anglia, raz sposobem wy­
konywania neutralności, a następnie opinią dzien­
nikarstwa. Telegram hr. Bismarka, który zaprze­
czył udzielonej tej gazecie przez Russela rozmo­
wie między królem pruskim a cesarzem Napoleo­
nem jako zmyślonej, przeszedł przez wszystkie 
dzienniki angielskie. Tylko lim es  milczał, póki 
N. A. Zeitung obok komplementów dla rzeczonego 
korespondenta nie oświadczyła, że miał on udzie­
lone sobie wiadomości, które skłonić go mogły do 
mniemania, że o prawdziwych zdaje sprawę faktach. 
Teraz Times powiada, że milczał umyślnie, aż 
do chwili wymiaru sprawiedliwości jego korespon­
dentowi ze strony pruskiej, i oświadcza, że miał on 
najlepsze źródło. Często ludzie stanu lubią zaprze­
czać to, co im niedogodne. Tak obecny wypadek, 
który miał być wymysłem, pokazuje się teraz tylko 
cokolwiek niedokładnym, lecz ta niedokładność o- 
każe się jeszcze drobniejszą, gdy będą szczegóły po­
dane. Times dzisiaj z nową występuje propozycyą, 
która brzmi w krótkości tak : żeby zniesiono wa­
rownie Strasburga i Metzu; Anglia zaś łącznie z 
Rosyą i Austryą podejmują się gwarancyi przeciw 
przyszłemu zerwaniu pokoju, któregoby się dopu­
ściła, bez apelacyi do sądu mocarstw gwarantu­
jących, jedna ze stron wojujących. „Dla czego — 
dalej pyta Times — żądają Niemcy Alzacyi i Lota­
ryngii? powiadają, dla tego, by się zabezpieczyć 
od zaczepek Francyi." Dalej przytaczając kwestyę 
luksemburską, w której lord Derby przyjął na sie­
bie gwarancyę, powiada, że Anglia mając Rosyę i 
Austryę po swej stronie, co Times nie uważa za 
trudne, mogłaby do wojujących przemówić w du­
chu propozycyi wyżej wspomnionej, a to nietylko, 
by dać początek rokowaniom pokojowym, ale i dla 
pokazania Europie, że zarzucana nam samolubna 
wstrzemięźliwość w mieszaniu się do spraw stałego 
lądu jest niesprawiedliwa.

Do Hamburga znowu zwieziono 470 chorych ua 
biegunkę z armii stojącej pod Metz; rozmieszczo­
no ich jak było można, bo wszystko przepełnione, 
nareszcie i po lazaretach barakowych. Z teatru 
wojny ciągle żebrzą o odzież ciepłą, której nie do-

Gięśś Uteracko-artjgtycxM

Teatr.
Mówiąc po raz pierwszy na tem miejscu o tego­

rocznym kursie teatralnym , rozpocząć winienem od 
Polemiki — jeżeli polemiką nazwać można nace- 
cbowanie bezzasadnych a coraz śmieśniejszych na­
paści na te a tr  krakow ski i jego dyrekcyę. Wiado­
mo jest, że ja k  wszędzie, tak  i u nas są ludzie, 
tw orzący nawet stronnictwo, którzy pod godłem 
dobra publicznego, powodują się jedynie osobiste- 
jhi widokami i zachciankam i. Ci ludzie nie p rze­
bierają w środkach obałainucenia opinii publicznej - 
Wyzyskują oni namiętności dla szerzenia zawiści 
1 rozniecania sporów; toczą jak  k re t każdą piędź 
*iemi, nad którą zapanować p ragną ; nie gardzą ża­
dną zdobyczą, i czy to idzie o krzesło poselskie 
^  sejmie, czy o miejsce za zielonym stołem dzien­
nikarskim , czy o posadę, czy nareszcie o dyrek- 
cy§ teatru , warcholą i podkopują tak długo, aż 
Przedmiot ich pożądliwości nie w padnie im w rę­
ce, lub— co częściej się zdarza— nie zapadnie pod 
ciemię i-n ie  zniknie z ich oczu. Posiąść lub zni- 
8*czyć, je s t ich godłem, a zarazem  filozoficzną de- 
nnicyą negacyi. Ludzi tych nazwaćby można słu­
p n ie  w dzisiejszych czasach: anneksyon istam i.

Teatr krakow ski stał się widocznie celem anne- 
8yjnych zachcianek, bo oto od roku dziennik 

£ r aj  gam wprawdzie i bez sprzymierzeńców wy­
powiedział mu straszną, nieubłaganą wojnę, i usi- 
‘uie to go oblegać, to go bombardować, to go o- 
Bładzać. N ieubłaganym, okrutnym jest on w pro­
wadzeniu tej wo)uy, tak, ja k  gdyby Europa nie 
Patrzała się na jego barbarzyństw a. A rtyści, dy- 
rektor, reżyser, sufler, orkiestra (wojskowa), na- 
^ et członkowie adm inistracyjnego zarządu i po- 
f*u&acze teatraln i wyjęci są z pod zwykłych praw  
"Ojennycb, ja k  wolni strzelcy przez Prusaków.

tw ierdza z bohaterską obojętnością wytrzy­
muje oblężenie —  dotąd wyłomu dopatrzeć się 

*e można —  a  okazało się, że ogłodzenie jest 
ktAZem złudzeniem zapamiętałego nieprzyjaciela, 

óremu widocznie przestało się już od niejakiego 
C2**u powodzić.

Codzienny sprawozdawca Czasu i recenzent Prze­
glądu Polskiego rozprawili się z niefortunnemi te- 
gorocznemi wycieczkami estetyka Kraju. My po­
wiemy tylko słów kilka o ostatnim artykule, umie­
szczonym w Odcinku tego dziennika.

W artykule tym, Czas nazwany jes t organem 
dyrektora krakowskiego teatru hr. Skorupki — a 
p. Skorupka znów oskarżony jest o schlebianie 
cenzurze rosyjskiej i z tego powodu o wykluczanie 
z repertoaru sztuk narodowych — arcydzieł mło­
dych, genijalnych wieszczów naszych, a przedsta­
wianie jedynie francuskich lichot Dumasa, Sardou, 
Augiera, Musseta (!?)_i t. d. Jakżeż podobne o- 
skarżenie nie ma przejąć zgrozą kraju całego— m ia­
sta naszego i publiczności—dobrodusznej! Że Kraj 
uderza na p. Skorupkę i teatr, to nas wcale nie 
dziw i; że zaś pozwala sobie takich żartów z pu­
bliczności, to nas wcale nie gniewa. Co zaś do 
jego oskarżeń, wiadomo, że Czas nie jest organem 
p. Skorupki, ale Czas zawsze i wszędzie gotów 
jest stanąć w obronie prawdy, nawet kiedy idzie 
tylko o teatr. Dlategoteż świadomi istoty rzeczy 
i pobudek owej^ nieubłaganej wojny, nie przestanie­
my twierdzić, iż w braku dobrych sztuk oryginal­
nych, dyrekeya musi pomagać sobie tłumaczenia­
mi obcych celnych utworów, i że nie jej to 
wina, iż dotychczasowe narodowe dramatyczne 
aspiracye nie odpowiadają najprostszym wymo­
gom scenicznym; a jak  już raz w dzienniku niniej 
szym postawiono pytanie: Jakich to artystów po­
winna dyrekeya angażować? tak teraz prosić bę­
dziemy, aby nam wymieniono oryginalne sztuki, 
które dyrekeya wystawić powinna?

Recenzent, czy też recenzenci K raju , widocznie 
należą do rzfcdu n i e p r z e j e d n a n y c h  — z nie­
przejednanymi też nie ma możliwej dyskusyi. Nie 
chcą oni oczywiście być przekonanymi, bo tym bo­
haterom oczywiście idzie o zdobycie fortecy.

Mamy tu do czynienia z prawdziwym fanaty­
zmem

Ograniczymy się więc na podniesieniu sofizma- 
tów, zawartych w wyżej wspomianym artykule. Nie 
francuscy komedyopisarze zgubili Franeyę, jak twier­
dzi wstydliwy recenzent K ra ju ; Dumas, Sardou, 
pani Sand, Augier i inni, nie demoralizowali pu­
bliczności — lecz stawiając jej przed oczy żywą 
fotografię jej obyczajów, dawali napomnienia w for­
mie popularnej i drastycznej. Już minęły te błogie

czasy, kiedy teatr wpływał na widza za pomocą 
górnolotnych sentencyj i ogólnikowych tyrad. Dzia­
łać on teraz może jedynie za pomocą żywych o- 
brazów społecznych i na gorącym uczynku uchwy­
conych postaci. Teatr francuski tę obrał drogę i 
tak go pojmować należy (mówimy tu o prawdzi­
wym poważnym teatrze francuskim). Nie apoteozo- 
wał on zepsucia, lecz usiłował je karcić żywemi, 
pełnemi prawdy z natury wziętemi przykładami. 
Francya pokutuje za szał ludzi, co siali rozdwoje­
nie i zawiści, co darli się do władzy, do wpływo­
wych i zyskowych stanowisk, bez względu na do­
bro publiczne, co gorączkowemi utopiami niszczyli 
gmach społeczny, jak dzieci niszczą zabawki; a 
trzeba zaiste być krótkowidzącym, aby wpływowi 
teatru przypisywać dotychczasowe jej klęski. To 
też nie sztuka francuska przeniesiona na polski 
teatr szkodzić nam może, lecz szkodzić nam będą 
niezawodnie przeniesione do nas z Francyi rewo­
lucyjne, anarchiczne i socyalne praktyki, które pe­
wne stronnictwo tak skrzętnie sobie przyswaja 
i narodowi narzucić pragnie, a których dostrzedz 
można, choćby nawet w owej dziecinnej przeciw 
teatrowi wyprawie. Jeżeli chcemy, aby na polskiej 
scenie polskie tylko dawano sztuki, to wytykajmy 
w nich nasze wady i miejmy odwagę chłostać je 
inależycie; a doprawdy, moglibyśmy znaleźć i w na­
szem społeczeństwie dosyć przedmiotów do równie 
skandalicznych, acz nierównie mniej smacznych ko- 
medyj, niż te, które widzieliśmy w tłumaczeniu o- 
degrane na naszej scenie, a które tak oburzają 
pewnych moralistów. Zbytnia troska o moralność 
jest zawsze podejrzaną, jeżeli już nie jest począt­
kiem skandalu. Oh done la niorale ua-t-elle se ni- 
cher!

Nasza publiczność nie doszła jeszcze do owego 
stopnia moralności, która graniczy z hipokryzyą, i 
dlatego nie gorszy się wcale sztukami i komedya- 
mi, któremi nie gorszyły się najwykwintniejsze 
społeczeństwa europejskie. I pod tym względem 
nie znajduje u niej wiary stronnictwo negacyi, choć 
przybiera maskę moralności. Pomimo systematycz­
nej wojny i p i ł y  d z i  e n n i k a r s k i e j ,  publiczność 
uczęszcza licznie i chętnie do teatru, a  od rozpo­
częcia kursu cisnęła się ona właśnie na przedsta­
wienia wyborowych komedyj francuskich, w k tó ­
rych pani Hoffman z takim talentem oddaje głó­
wne kobiece postacie.

Być może, że dyrekeya niedość dotąd przepla 
tała francuskie utwory czy to polskiemi, czy nie 
mieckiemi, czy aDgielskiemi, które znajduią się na 
repertoarzu, ma jednak czas poprawić się jeszcze 
a wiemy, że często, szczególniej przy rozpoczęciu 
kursu, nieprzełamane przeszkody stają na zawa­
dzie najlepszym, a nawet interesowi dyrekcyi odpo­
wiadającym chęciom.

Do zasług zaś dyrekcyi policzyć musimy, że 
skoro dostrzeże iskrę talentu, stara się ją rozdmu­
chać. Zapisujemy też z prawdziwą przyjemnością, 
jako teatralne zdarzenie tego miesiąca, powierze­
nie wielce obiecującemu artyście p. F i s z e r o w i  
kilku znaczniejszych ról. Zdaje nam się, że nie 
pożałuje tego dyrekeya, bo jeżeli nic nie zwichnie 
tego talentu, ma on niezaprzeczoną przysłość. W 
dwóch znaczniejszych rolach, w których widzieli­
śmy p. F i s z e r a ,  a mianowicie Barantin  w ko 
medyi Pojęcia pani Aubray i Walenty w Polowaniu 
na Męża pokazał p. Fiszer wiele, że tak powiemy, 
taktu artystycznego. Były to role po p. Rapackim, 
a p. F i s z e r  nie dał się porwać zwykłej młodym 
artystom śmiałości, lecz poprostu trzymał się do­
brych tradycyj przekazanych przez p. Rapackiego, 
a przecież nawet po p. Rapackim publiczność pa­
trzyła się na niego z przyjemnością. To już bar­
dzo wiele. Oprócz małych, słusznie wytkniętych 
usterek w roli B arantina , oddaną ona została 
wogóle bardzo sympatycznie i w myśl autora.

Walenty zaś p. F i s z e r a  jest wybornym, 
pełnym prawdy, życia i energii. Nie brak w nim 
także kolorytu lokalnego. Wnosimy ztąd, że p. 
Fiszer, który nawet rysami twarzy, przypomi­
na p. Rapackiego, będzie go mógł z pożytkiem 
dla sceny krakowskiej zastępować w niejednej roli. 
Nie chcemy przez to twierdzić, iżby dziś już mógł 
grać Ryszarda III lub Filipa w Don Karlosie, ale 
w komedyach może objąć role po p. Rapackim. 
Wielka staranność, nawet w mniejszych rolach, do­
kładność, nieprzesadna komiczność, dobre zwykle 
ucharakteryzowanie i wielki dar naśladowania w p. 
F i s z e r z e ,  a które w tym roku w znaczący spo­
sób rozwijać się zaczynają, objęcie przez niego 
wielu ról po p. Rapackim nietylko pozwoli wzmo­
cnić sztuki, które od czasu odjazdu tego artysty 
nie były grane, ale także ulży pracy obciążonym 
rolami artystom, jak pp. B e n d z i e  i Ł a d n o w -  
s k i e m u (syn), którzy widocznie uginają się pod ich

ciężarem, i mimo najlepszych chęci i zdolności, nie 
mogą herkulesowemu podołać zadaniu.

Poprzeć możemy nasze uwagi ostatniem nie- 
dzielnem przedstawieniem: Radców Pana Radcy. 
Była to niegdyś sztuka grana z nadzwyczajną do­
skonałością na naszej scenie. Dziś niestety: Quan­
tum mutatus ab illo! Nic z dawnych Radców nie 
pozostało, z wyjątkiem niezrównanej Eufrozyny. 
Wyglądała ona też jakby figura wykrojona z in 
nego drzewa, i w samej rzeczy, by łato postać z o- 
wych dawnych Radców Pana Radcy. Ważoą rolę 
Zdzisława, którą niegdyś tak wybornie grał p. 
Be n d a ,  oddał teraz blado, bez najmniejszej wer­
wy p. O r t y  ós  ki. Nietylko, że z niej nic nie 
zrobił, ale znacznie przyczyniał się do psucia har­
monii całości, a raczej do ogólnej dysharmonii. 
P. B e n d a  zamiast grać właściwą mu, a tak zna­
komicie stworzoną rolę, robił co mógł w roli p. 
Piotra. Źle jej nie grał, bo od czegóż rutyna i ta ­
lent, ale widocznie nie jes t to rola dla arlysty, 
który tak wybornie gra p. des Fourbier w Lady 
Tartuffe. Takie obsadzanie sztuk, mogłoby rzeczy­
wiście zadać cios stanowczy teatrowi. Obsada, to 
wielka sztuka dyrektorska. Jeżeli dyrekeya chce 
utrzymać na repertoarzu tę udatną, a niegdyś tak 
doskonale graną komedyę p. B a ł u c k i e g o ,  to 
przedewszystkiem musi oddać p. B e n d z i e  dawną 
jego rolę, a rolę p. R a p a c k i e g o  powierzyć p. 
F i s z e r o w i ,  który, jeżeli oddał postać p. Walen­
tego w Polowaniu, dlaczegoby nie miał oddać po­
staci p. Piotra w Radcach.

A kiedy mowa o obsadzie, to nie możemy tak­
że darować dyrekcyi, że w wykwintnej komedyi: 
Powieści Królowej Nawarry, powierzyła ważną ro ­
lę Guattinary świeżo przybyłemu z prowincyi akto 
rowi. P. Z a m o j s k i  tak daleko stoi jeszcze pod 
względem gry od innych artystów, że zdaniem na­
szem długo winien grywać na tutejszej scenie role 
podrzędne, nim będzie mógł grać role nieco zna­
czniejsze. (Nie mówimy tu o operetkach). Najwymo­
wniejszy dowód prowineyonalizmu złożył p. Z a­
m o j s k i  w operetce J u n a k i , w której z wielką 
pewnością siebie stanął tak wymownie w własnej 
obronie. Wybryk to jedynie aktora nieprzyzwy- 
czajonego do krytyki; ale na tej drodze daltko 
zajść nie można.

*  *  *
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sta je , a  z tą d  ogrom na liczba chorych, dochodząca 
w edle w iadom ości urzędowych do 4 0 .0 0 0 ,— W czo­
ra j p rzez dzień cały czaty  nad ujściem E lby nie 
d o strzeg ły  n iep rzy jac ie lsk ich  okrętów. Niepewność, 
co flota przedsięw ziąźć zam yśla, bardzo tu  n iepo­
koi. W  sk u tek  w ycięcia szwadronu huzarów  16go 
p u łk u  ze Szlezw iku, powołano ludzi do skom pleto­
w ania pu łku.

W ieści o zebrać  się mającym kongresie  Słowian 
w końcu tego roku, na którym  rokow ać chcą nad 
sporem  b r a t o b ó j c z y m  m iędzy R osyą a P olską, 
zw róciły  uwagę Niemców, zw łaszcza , że myśl do 
tego zjazdu wyszła z P e t e r s b u r g a .  Z am ierzają 
u tw ierdzić Polaków w niechęci b ran ia  udziału , 
chociaż Czesi zam ierzają  badać  środk i zas ło n ięc ia  
Słow ian od potoku germ ańskiego . P . S . . .  w tej 
m yśli p rzem aw ia do Niem ców, dorzucając, że Czesi 
podkopując by t m o n a rc h ii, zgub ią  w łasną n aro ­
dowość.

W  ciąg łe j styczności z k ra jam i zaatlan tyck iem i 
H am burg  odb iera  bezpośredn ie w iadom ości z B om ­
baju. O s ta tn i parow iec przyby ły  z Bom baju do 
Suez, poczekaw szy na rozkaz w icekróla dwa dni, 
p rzybył nareszcie." M iędzy innem i pocz ta  z P ersy i 
donosi: że  p rzed  k ilku  dniam i odw iedził Szach 
p e rsk i indo-europejsk ie  telegraficzne bióro w T ehe­
ran ie , a  kazaw szy sobie objaśnić sk ła d  a p a ra tu  i 
jeg o  obsługę, oświadczył urzędnikom , że zosta ł zu 
pe łn ie  oczarow any tem, co w idział. N astępn ie  p ro ­
s ił  in spek to ra , żeby m u pozwolił te legrafow ać oso­
biście. G dy się  je d n a k  Szachow i nie udało , p rosił, 
by m u pozwolono sprow adzić jednego z swoich u- 
czonych. Zezwolono n a  to  uprzejm ie, a Szach po­
lecił swem u telegrafiśc ie  w ysłać 9 telegram ów : 
„N r 1. do g u b e rn a to ra  Koum. I le  m asz p ieniędzy 
d la tw ego p ana , S zacha? O dpow iedź: Jeże li w ładca 
św ia ta  rozkaże, to niewolnik Jego  da Mu, co posiada. 
N r  2. I le  to  w ynosi? O dpow iedź: 10.000 tom anów 
(4000  fnt. szterlingów j. N r 3. D obrze, Szach zad o ­
wolony, przyślij p ieniądze! N r 4. Do guberna to ra  
X aszanal. Chanie, Szach po trzebu je  pieniędzy, wie­
le  m ożesz mu d ać?  O dpow iedź: Co św iatło  św iata 
rozkaże, je s t  na jego usługi. Mam 5000  tomanów 
(2 0 0 0  fnt. szterlingów ). N r 5. Za m ało . P rzyślij 
z a ra z  20 .000  (8000 fnt. sz terlin .), Szach ta k  chce, 
N r 6. Do g u b ern a to ra  w Ispahan ie . Chanie, siedziba 
tw oja, to  kopaln ia  z ło ta . Co chcesz dać Szachowi, 
żeby  się  n a  niej u trzy m ać?  D ają mi 50.000 tom a- 
uów (20 .000  fn t. sztrl.) za tw oją posadę. Mów 
p rędko ! S .a c h  osobiście czeka. O dpow iedź: O kró 
lu królów , znasz  m oją w ierność, mów tylko. Mam
60.000 tom anów  (24.000 fnt. sz trl.)  N r 7. Je s te ś  
m ądrym  C hanie , przyślij p ien iądze. N r 8. Do gu ­
b e rn a to ra  Szejrazu . Są ludz ie  o C hanie, co ci źle 
życzą i tw ego m iejsca żądają . Czy je s te ś  m ądrym  
i szczodrym ? O dpow iedź: Gdy przem aw ia Szach, 
św iat d rży! Mam 30 .000  tom anów  (12.500 fnt. sz t.) 
N r 9. M ały cz łeku , je s te ś  szaleńcem , m ogę dostać 
za tw oją posadę 50.000 tom anów  (20 000  fot. szt.' 
O dpow iedź: P rześlę  50 .000  tom anów .!£ T akiem i to 
operacyam i finansowem i dobyw ają pieniędzy w P e r ­
syi. Je d en  ran ek  przyn iósł kasie  p ryw atnej S zacha
60.000 fnt. sz trl. ze sz k a tu łk i p ryw atnych jego  n a­
m iestników . U rzędy  sp rze d a ją  się  więcej dającem u 
P o  te j przyjem ności przedobiadow ej Szach polecił 
się  urzędnikom  i w yszedł z ogrom ną grandezzą, 
M in ister rosy jsk i w T eheran ie  daleko  m a pyszniej 
szy  pałac , an iżeli ang ielsk i, ze s traż ą  z kozaków 
złożoną, d la  tego rząd  angielsk i buduje dla swego 
m in is tra  daleko większy pałac , k tó ry  50 000  fn t 
szterlingów  kosztow ać będzie.

D oszłe p rzez P o in t de G alie w iadom ości te leg ra ­
fem z Chin bardzo groźne. Chińczyków  zawziętość 
na E uropejczyków  w zrasta  z każdym  dniem . O ba­
w iają się pow szechnego pow stan ia przeciw  cudzo­
ziemcom. Ś ciągają  ciągle wojsko ch ińsk ie . W N an- 
k in ie w icekról M a przeszkodził wybuchowi pow sta­
nia; napad li na niego i ledwo nie zabili, .\ng ie lsk i 
m in is te r u d a ł się  do P ek inu . F ra n cu z k i ośw iadczył, 
że zw inie flagę, jeże li m u nie z ło żą  głow y m a n ­
darynów  do 31 sierpn ia. W szyscy cudzoziem cy g o ­
tu ją  się opuścić T ien tsin .

N iem iecka korw eta „M eduza" w yzw ała francuzką 
„D upli.“ Spodziew ają się  w alki n a  m orzu

r a k ó w  21 październ ika . (S praw ozdanie z  
posiedzen ia B a d y  m ie jsk iej w  d. 2 0  październ ika.) 
M iędzy podaniam i ja k ie  odczy ta ł sek re ta rz  Rady 
p. W o j a k o w s k i ,  a  k tó re  w ogóle mniej były wa­
żne, znajdow ało  się  zaw iadom ienie, iż starostw o 
pow iatow e w ezwało R adę m ie jską do konburencyi 
w d rodze z K rakow a do K rzeszow iec do C hrzano­
w a i  że p rezyden t do sp raw y  tej wydelegował 
Radców C hrzanow skiego i M endelsburga. R adca 
C hrzanow ski ośw iadczył, iż p rzy jąć  tego  obow iąz­
ku  n a  siebie n iem oże najp rzód  dlatego, że wydele­
gow anie do reprezen tow anej R ady m iejskiej zależy 
li ty lko od sam ej R ady, a pow tóre podniósł, że 
spraw a ta  je s t  ta k  ja k  za ła tw ioną, bo droga wspo­
m niana je s t  ju ż  ukończona, gdyż starostw o w sw o­
im  czasie  nie zaw iadom iło  R ady m iejskiej, p rzy - 
czem  zw raca uwagę, że dotychczas ta k  w ładze cy­
wilne, ja k  wojskowe ignoru ją  jeszcze ciągle Radę 
m iejską i znoszą się w prost z m ag istra tem , który 
po za  piece mi R ady  m iejskiej p row adzi korespon- 
dencye. P . C hrzanow ski wnosi z tego powodu, aby 
zaw iadom ić ta k  sta rostw o  ja k  w ładze w ojskow e o 
istn ien iu  R ady m iejskiej i pouczyć je  o a trybucyach  
te jże  Rady. W niosek ten  przyjęto, w ybór pp. M en­
delsbu rga i C hrzanow skiege zatw ierdzono. N a s tę ­
pnie odczy ta ł p. W ojakow ski wniosek R adcy J a w o r ­
n i c k i e g o ,  aby w sk u tek  z łożen ia  m andatów  przez 
kom isyę w ydelegow aną do przeprow adzenia reo r-  
gan izacy i m ag istra tu , R ada  cofnęła swoją uchw a­
łę  z m aja  b. r . tę  kom isyę ustanaw ia jącą  i w r ó ­
c iła  a try b u cy ę  prezydentow i m iasta  w m yśl p rze ­
pisów  sta tu tu . N ad  wnioskiem  tym  oczywiście n a ­
glącym  w yw iązała się  dyskusya d łuższa. D r S c h ó n- 
b o r n  n ie widzi przyczyny cofania uchw ały z a p a ­
d łe j, k tó ra  i ta k  sprzeciw iała się  s ta tu tow i, życzy 
sobie ty lko , aby się trzym ano nadal p rzepisów  te ­
goż s ta tu tu . R ad ca  C h r z a n o w s k i  zgadza się  z 
w nioskiem  p. Jaw orn ick iego , robi ty lko  dodatek , 
aby zarazem  proszono p rezy d en ta , iżby dalszych 
kandydatów  p rzed staw ił sam  bezzw łocznie. R adca 
D r W r ó b l e  w k i  zgadza się  z dodatkiem  p. C hrza 
now skiego, k tó rem u  je d n ak  sprzeciw iał się  R adca 
D r B u r z y ń s k i  z tego powodu, że dodatek  ten 
je s t przeciw ny w yraźnem u przepisow i § 60 s ta tu tu  
gmin., gdyż m agistratow i, a  n ie  sam em u p rezyden­
towi służy  praw o p rzedstaw ien ia  do nom inacyi u- 
rzędników jeszcze braku jących . N ie je s t tu  zaś 
przeszkodą, że jeszcze m a g is tra t n ie  je s t u o rgan i- 
zowany, bo już w szystkie posady wyższe są  obsa­
dzone i m ag is tra t ciąg le p e łn i w szystkie swe 
atrybucyę. Po kró tk iem  jeszcze przem ów ieniu D r 
W  a r  s z a u  e r  a  i D r. S c h ó n b o r  n a p rzyjęto  w nio­
sek  R adcy Jaw ornickiego z dodatkiem  p. C hrzano­
wskiego.

N a po rząd k u  dziennym : wybór członków kom i-

syi do zaopatrzen ia  m iasta  wodą ustanow ionej. W y- 
m ru  tego dokonano, rez u lta t jed n ak  później b ę ­

dzie ogłoszonym . N astępn ie  R adca M u c z k o w s k i  
im ieniem  kom isyi do odbudow ania S ukiennic wy­
znaczonej w niósł, aby  R ada  za tw ie rd z iła  dek laracyę 
p. J .  N. W a lte ra  względem sp rzedan ia  gm inie m. 
(frakowa sk lepu  w Sukiennicach pod. 1. 19 za ce­
nę 3,000 zł. w. a. i aby upow ażniła k asę  m iejską 
do w ypłaty  ceny k u p n a  z funduszów na budo­
wę S ukiennic przeznaczonych. P rzy  punkcie tym  
z a b ra ł ty lko głos R adca D r K o c z y ń s k i ,  który 
p ragn ie  w iedzieć ile jeszcze tak ich  wydatków cze­
ka  m iasto , aby  nabyć wszystkie sklepy w S u ­
kiennicach. R adca M uczkowski odpow iedział, że 
n ienabyte są  jeszcze trzy  sklepy p. H eizla, z p o ­
wodu nieobecności w łaściciela, jeden  sklep p. F i ­
szera, k tó ry  ja k  się zdaje pod przystępnem i w a ­
runkam i odstąpi go m iastu , czeka tylko aż ukoń­
czoną będzie spraw a z pp. W alte rem  i Helzlem , 
wreszcie trzy  sklepy spadkobierców  G ołębersk iego  
w łasnością będące, k tó re  nie m ogły być do tych­
czas nabyte, ponieważ jeden  z spadkobierców , k tó ­
ry niedawno zo s ta ł pełno letn im  pomim o wezwania 
do złożonia deklaracy i, dotychczas takowej niezło- 
żył. P o  tem  w yjaśnieniu sprawozdawcy, R ada zgo 
dziła  się na w niosek kom isyi.

N astępnie uchw alono na w niosek sekcyi p ie rw ­
szej, zburzyć dwa s ta re  domy na M aślachówce. 
W praw dzie Radcy C h ę c i ń s k i  i R e d y k  usiło ­
wali ru dery  te u trzym ać, pierw szy chciał sprzedać, 
d rugi w ydzierżaw ić, po sm utnym  jed n ak  opisie 
stanu  tychże budynków, k tó ry  to  ob raz  skreślili 
p rzekonyw ająco R adcy  D r M a c h a l s k i ,  Dr  W a r -  
s z a u e r ,  p. R z e w u s k i ,  ks. kan. G ó r n i c k i  i 
spraw ozdaw ca referendarz  m ag istra tu  p. WT y r  o 
b i s z zgodzono się, że Carthago delenda est.

N astęp n ie  R adca C h r z a n o w s k i  zdaw ał sp ra  
wozdanie im ieniem  kom isyi wydelegowanej do tra k to ­
wania względem p rzen iesien ia linii m ytniczej i akcy­
zowej, z okopów m iejskich na wały forteczne. D e le ­
gaci m iasta  pp. S z l a c h t o w s k i i C h r z a n o w s k i  
ośw iadczyli najprzód  w kom isyi, k tó rą  sk ładali: 
delega t nam iestn ictw a p. Bobowski, podpułkow nik  
inżynieryi p. Mosig i kom isarz pow iatowy p. Z a- 
bierzew ski, iż w szelkie daw niejsze rokow ania w tej 
spraw ie dyrekcyi inżynieryi z m ag istra tem , nie m o­
gą służyć za podstaw ę dalszej rozmowy, spraw a 
bowiem tak a , ja k  zm iana lin ii m ytniczej obrębu 
m iasta, należy na mocy ustaw , do zak resu  dzia łań  
Rady m iejskiej. Gdy zastrzeżen ie  to co do fo rm a l­
nego trak tow an ia  spraw y uznane zosta ło  za s łu ­
szne, oświadczyli delegaci co do sam ejże rzeczy, 
że uw ażają za szkodliw e dobru  m iasta  p rzen iesie ­
nie linii m ytniczej i akcyzowej, a  p rze to  obrębu 
m iasta  z okopów m iejsk ich  na w ały forteczne w 
teraźn ie jszym  ich stan ie  i położeniu, i nie m ogą 
się żad n ą  m ia rą  zgodzić na propozycyę dyrekcyi 
inżynieryi. M iędzy pow odam i ja k ie  delegaci R ady 
m iejskiej przytoczyli, najw ażniejszym  by ł ten , iż 
R a d a  m iejska zan io sła  petycyę do delegacyj w spól­
nych o zburzen ie w ałów  fortecznych niedokończo­
nych jeszcze, a ta k  blizko m iasta  założonych, iż 
odcinają k ilka  jego  części, ścieśn iają  obwód m iasta  
i n iedozw alają mu się rozszerzać. D elegacye wspól­
ne p rzekaza ły  petycyę tę  m in isterstw u  w spólnem u 
do uw zględnienia o ile m ożności. Tym czasem , gdy­
by te ra z  R ada m iejska zgodziła  się  na propozy- 
cyą dyrekcyi inżynieryi, m usiałaby postaw ić z a ra ­
zem w arunek, aby kosztem  sk a rb u  wojskowego 
u trzym yw ane były  w dobrym  stan ie  te  w łaśnie 
wały fo rteczne, k tórych  zbu rzen ia  żądała . D yrek- 
cya inżyuieryi w idząc, iż od delegatów  nie uzyska 
czego p ragu ie , postaw iła  n a  następnem  posiedze­
niu kom isyi trzy  żądan ia  do R ady  m iejskiej. D e­
legaci p rze to  p rze d k ład a ją  w skutek  tego n as tęp u ­
jący  w niosek : R ad a  m iejska u ch w a li: 1) P rzychy­
lić się  do żądan ia  inżynieryi, w yrażonego w punk ­
cie 3im  jej pism a, aby  m iasto  podjęło się  za wy­
nagrodzeniem  rocznem , płaconem  przez dyrekcyę 
inżyniery i, u trzym yw ać is tn ie jące  oparkan ien ie  z 
desek na wale fortecznym , i w tym  celu upow aż­
nić kom isyę akcyzow ą do zaw arcia umowy z in- 
żynieryą, um owy, m ogącej być w ypow iedzianą ro ­
kiem  n ap rz ó d ; 2) R ada m iejska nie m oże się p rz y ­
chylić do żąd ań  w yrażonych w punk tach  1 i 2 
p ism a inżynieryi, m ających n a  celu u ła tw ien ie  d a l­
szego fortyfikow ania K rakow a. W  powodach wy- 
łuszczy ł R adca C h r z a n o w s k i ,  że delegacye nie 
p rzeznaczy ły  żadnej kwoty na dalsze prow adzenie 
fortyfikacyj koło K rakow a, k tó re  z re sz tą  n iezdoła- 
łyby zasłon ić  an i m ias ta  ani założonych w niem 
m agazynów  od zbom bardow ania, owszem staćby 
się m ogły przyczyną zniszczenia K ra k o w a ; nie 
m ożna p rze to  żadnych rob ić u łatw ień. R ada miej 
sk a  w yraziw szy Radcy C hrzanow skiem u na w nio­
sek D ra  K oczyńskiego uznanie za ta k  gruntow ne 
zbadanie spraw y, p rzy ję ła  jednogłośn ie w nioski d e ­
legatów.

N astępn ie  na w niosek sekcyi trzecie j, k tórej 
spraw ozdaw cą by ł D r K o c z y ń s k i ,  uznano p. 
W incentego K irchm ayera  za w ystępującego z R a­
dy m iejskiej w m yśl §. 56 st. gm. i powołano 
w myśl § 21 tegoż st. p. Salego K a u f m a n n a  
do p e łn ien ia  obowiązków Radcy.

Dalej udzielono czterem  urzędnikom  m ag istra tu  
zaliczkę trzechm iesięczną, dw om  udzielono rem u- 
n e ra c y ę , jednem u sierocie po dozorcy aresztów  
m iejskich przyznano ty tu łem  zaopatrzen ia  105 zł. 
w. a. rocznie od 13 czerw ca b. r. aż do ukończe­
nia la t  18 t. j. p rzez la t c z te ry ; w reszcie p rzen ie­
siono w s tan  spoczynku d y rek to ra  m anipulacyi p. 
E dw arda T e m p ) e g o  przyznając m u em ery tu rę  
ł /8 części pensyi ja k ą  pobierał.

Z przedm iotów  n iezałatw ionych  n a  posiedzeniu 
d. 6 październ ika, za łatw iono ty lko dwa. M ianowi­
cie wyznaczono kw otę 850  z ł. w. a. n a  w ydatk i 
szkoły  przem ysłow ej m iejskiej do końca roku  bie­
żącego, i p rzy ję to  w niosek sekcyi d ru g ie j: iż p ie r­
wsze i d rug ie p ię tro  dom u m iejskiego, w którym  
zna jdu je  się odwach główny, m ają  być w ydzierża­
wione rządow i n a  koszary  s traży  policyjnej za ro­
cznym czynszem  1500 z ł. w. a . (p o p raw k a  Radcy 
R e d y k a ,  sekeya bowiem w nosiła 1200 z łr.)  na 
dalszy rok  je d en ; gdyby pod tem i w arunkam i n a j­
m u n ie przy ję to , lokale te  m ają  być w ynajęte  in ­
nym lokatorom . Pow tóre, do trak to w an ia  te j um o­
wy ta k  co do czynszu na przyszłość , ja k o też  co 
do wydobycia od rzą d u  należytości za  u ży tk o w a­
nie tego dom u od r. 1846, przew odniczący w se k ­
cyi drugiej wyznaczy dwóch radców. P o trzec ie  
wreszcie uchwalono, że gdy zbu rzen ie  dom u tego 
ze względów san ita rnych  i esteycznych je s t  k o ­
nieczne, przeto  poleca się  sekcyi pierw szej p rzed ­
łożen ie  wniosku co do w ystaw ien ia nowej s traż n i­
cy głów nej, zw racając uw agę n a  w ieżę ratuszow ą.

N a tem  zam k n ą ł posiedzenie przew odniczący 
D r S z l a c h t o w s k i  o godz. 8 w ieczór. N adm ie­
nić tu  jeszcze musimy, iż w skutek  przypom nienia 
R adcy D ra  H o s z o w s k i e g o ,  p rzy o b ieca ł p rze­
w odniczący, iż w krótce zw ołanem  zostan ie osobne

celem osta tecznego  załatw ienia kw estyi ustanow ie­
n ia policyi m iejskiej.

L w ó  w  19 paźdz. G azeta Lw ow ska  dow iaduje 
się, że n ad szed ł do Lwowa z W iednia s ta tu t dla 
m iasta  Lw owa uchwalony przez Sejm , a przez 
N. P an a  pod d. 14 bm. sankeyonow any.

I f e i e d e ń  20 października. Pogłoskom  k rą ż ą ­
cym od dn i k ilku  o spodziew anem  przesilen iu  mi- 
n isteryainem , zaprzecza bardzo  dob itn ie  P ra g er  
A bendblatt w tych  słow ach: „P odczas kiedy p o ­
g łoski o u stąp ien iu  kanclerza przez k ilk a  tygodni 
się u trzym ujące, pomimo, że się  kanlerzow i o tem  
an i ś n iło , zakończyły  się w reszcie cofnięciem  się 
uderzających  na całe j linii, a  już zapow iadają w r z ą ­
dzie w spólnym  nowe przesilenie tj. u stąp ien ie  współ 
nego m in is tra  wojny i równocześnie u p ad ek  m in i­
s te rs tw a P otockiego. Fm p. bar. K uhn w ziął urlop 
na cz ternaście  dni; fak t ten, ja k  się  zdaje, d a ł po­
wód do w ieści o jego ustąpieniu . M inisterstw o zaś 
hr. Po tockiego  nie dało  najm niejszego powodu do 
tych pogłosek, urzęduje ono ciągle, i ja k  się  zdaje 
ch a rak te r  swój parlam en tarny  w tem  praguie ok a­
zać , że u stąp i tylko w sku tek  ew entualnego o rze­
czenia zgrom adzonej Rady państw a."

N ie zapisyw aliśm y na tem  m iejscu  pow yżej p rzy­
toczonych w ieści, n ie  są one bowiem uzasadnione 
w sy tuacyi politycznej. R ada  państw a zb ierze się 
dopiero  7go listopada, a chociażby naw et p rzypu­
ścić, że m inisterstw o hr. Potockiego w całym  swym 
sk ładz ie  o trzym a wotum nieufności ze strony  w ię­
kszości R ady p ań s tw a , do czego oczywiście bardzo 
da lek o , to  i ta k  przed zebran iem  się R ady p ań ­
stw a  o p rzesilen iu  m inisteryalaem  m owy być nie 
może. Z re sz tą  m inisterstw o przez odroczenie Rady 
państw a i rozp isan ie wyborów bezpośrednich  w Cze­
chach zbliżyło  się  do zapatryw ań stronnictw a kon­
sty tucy jnego , k tó re  jeżeli zrozum ie w łasny in te ­
res, nie będzie sobie życzyło upadku całego  m in i­
s te rs tw a , a le  owszem s ta ra ć  się będzie o jego 
w zm ocnienie żywiołam i liberalnem i.

—  O dnośnie do pogłosek k rążących  o w ydat­
kach nadzw yczajnych w budżecie w ojennym , na 
których  pokrycie m ają delegącye potrzebne wymy­
ślić fundusze, oświadcza Ung. L lo y d ,  że w ydatki 
te  w yniosą 45  milionów. K w ota ta  nie zaw iera w 
sobie w ydatków na przygotow ania wojskowe pod­
czas o sta tn ich  wypadków wojennych, a le  w sum ie 
tej zam ieszczone są  także koszta pow stan ia  dal- 
m ackiego, odbudow ania n iek tórych  tw ierdz w D al- 
macyi i praw dopodobnie koszta za łożen ia  oszań- 
cowanego obozu pod Krakowem. S p rzedaż koni w 
osta tn ich  czasach  zakupionych zm niejszy znacznie 
tę  sumę.

—  D ziennik  wiedeński Neues Frem denblatt zo 
s ta ł w czoraj z polecenia p rokura to ry i skonfiskowa 
nym, za a r ty k u ł w stępny o w yborach w Czechach 
p. n. Neues Kunststuck der Begierung.

M ró lea tw ®  I»o!gsMe.
K ijeiolanin  zam ieszcza w  urzędowej części n a ­

stęp u jącą  tab licę  p rze jścia  w łasności z rą k  polskich 
w m oskiew skie. P odając ją  m usim y z a s trz e d z , iż 
podobnie ja k  n a  L itw ie, część m ajątków  zakupioną 
zo s ta ła  p rzez  cudzoziem ców, część przez Polaków , 
k tórym  wyjątkowo dozwolono s tać  na równi z mo­
skiew skim i kupcam i; co w części przynajm niej zm ie­
nić m oże w ypadek na naszą  stronę.

w ane z wolnej ręk i, ale w przeciągu  la t dwóch od 
w ydania ukazu m usiały  być sprzedane; po up ły n ię­
ciu tego te rm inu  następu je  sprzedaż d rogą licy ta ­
cyi. P rzedaż n ieprzym usow a je s t  ta , k tó ra  nie wy­
n ika  z ukazów lOgo g ru d n ia  1865 r., ale bywa 
przym usow ą w rzeczyw istości, gdyż albo za d ług i 
sp rzedają  z licytacyi m ajątek , albo w łaściciel sam  
sprzedaje  un ika jąc  licytacyi zaw sze zn iżającej cenę.

Od czasu uk azu  z lOgo g ru d n ia  Polacy s trac ili 
na R usi bilzko 1,200,000 d iesia tyn  ziem i, czyli
200 .000  morgów, w artości 20  milionów rubli. Ilość 
w łaścicieli nie Polaków  podw oiła  się, ale jeszcze 
te raz  wynosi zaledw ie '/a w łaścicieli Polaków  i po ­
siada p rzeszło  trzy  razy  mniej ziem i co w łaściciele 
w ięksi Polacy.

Do liczby nowych w łaścicieli nie są  wliczeni n a­
bywcy C zesi, k tó rzy  zakupili 25 ,000  d iesia tyn  za
600.000 rs . na W ołyniu.

—  K ijew lan in  donosi, że na un iw ersy tecie  Śgo
W łodzim ierza w K ijow ie otw artym  z o s ta ł ku rs 
h i s t o r y i  R u s i  l i t e w s k i e j ,  pow ierzony docen ­
towi A ntonowiczowi, znanem u z m oskiew skich ten - 
dencyj Polakow i, n iegdyś udającem u R usina.
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T e a t r  wojny.

B om bardow anie P ary ża  ciąg le je s t  zapow iadane 
przez dziennik i niem ieckie, a  jed n ak  o d k ładane  z 
dn ia  na dzień. W idocznie obok trudności rozpo­
częcia operacyi problem atyczny przedstaw iającej 
sku tek , powodem zw łoki osta tecznych  kroków  je s t  
ze stro n y  p rusk ie j nadzie ja  pokoju. D la P ary ża  n a­
stępu je  stanow cza kryzys życia lub śm ierci. Jeże li 
obrona będzie skuteczną, łam iącą  szyki n iep rzy jac ie­
la, d ruzgocącą straszne  w ysilenia m ordercze dotych 
czasowego zwycięzcy, P aryż i F ran cy a  m ogą jeszcze 
liczyć na wyjście z honorem  z n iniejszego k a tak li­
zmu. W tedy  zapew ne i B azaine, jeże li trak tow ać 
zechce o pokój, staw i korzystn iejsze dla k ra ju  sw e­
go w arunki, niżby to dziś uczynić można, gdzie 
jeszcze szansy  w w ielkiej części są przeciw ko F ran - 
cyi. Gdyby bowiem dziś mimo P a ry ż a  niechcącego 
się  poddać, B azaine kap itu low ał w M etz, w razie 
tak im  zadałby  w łasną ręk ą  cios Paryżow i, uw al­
n ia jąc sto  p ięćdz iesią t lub  dw akroć sto  tysięcy woj 
ska n ieprzy jacie lsk iego  z uwięzi pod M etz, któreby 
na tychm iast pospieszyły  staw ić zaporę  organizacyi 
wszelkich s ił  nowych we F rancy i, i w szelką dalszą 
obronę uczyniły  z łu d n ą .

W czoraj w ypuszczony zosta ł na tem  m iejscu 
przypadkiem  ra p o r t szefa sz tabu  jeneralnego  p a ­
ryskiego je n e ra ła  Schm itza, o wycieczce F rancuzów  
w d. 12 b. m. R ap o rt ten , na k tó ry  powoływa­
liśmy się we w czorajszym  przeg lądzie politycznym  
brzm i następnie:
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Do pow yższej tab licy  dam y kró tk ie  objaśnienia. 
S przedażą przym usow ą w tablicy , zowie się  sp rze­

daż nak azan a  od rząd u  za u d z ia ł w w ypadkach 
posiedzenie nadzwyczajne R ady m iejskiej, je d y n ie  1863 r. M ajątk i tego  ro d za ju  m ogą być sp rzeda-

D n ia  13  październ ika , 8 '/ a wieczorem.

Ruchy znacznych wojsk n iep rzy jac ie lsk ich  były 
nam  w osta tn ich  du iach  sygnalizow ane, guberna to r 
postanow ił przeto , aby dziś ra n o  uczyn iła  za cz e­
pny rekonesans dyw izya B lancharda z 13go ko r­
pusu, w rozległości od stanow isk  Issy  na prawo, aż 
do stanow isk  Cachay na lewo.

Je n e ra ł B lanchard  podzielił w ojska te  na trzy  
kolum ny, pierw sza (pu łk  13) stanow iąca praw e 
sk rzy d ło , dzia łać  m ;a ła  w k ie runku  C lam art, cen­
trum  ( je n e r a ł  S u sb ie l le )  n a  C h a tillo n , le w e  sk rz y  
dło (gw ardye ruchom e z C óte d ’O r i A ube) z puł 
kowniklem  G rancey na czele na Bagneux. Ruchy 
te  w spierane ciągłym  ogniem  z fortów  M ontrouge, 
V anvres i Issy, w ykonane zo s ta ły  w wielkim  po­
rządku  i z sprężystością.

G u berna to r w ysła ł je n e ra ła  Schm itza szefa sz ta 
bu głów nego na praw e sk rzyd ło  pozycyj, aby czu­
w ał n ad  ogólnym ruchem . J e n e ra ł  Vinoy, dowódz 
ca 13go korpusu , ro zstaw ił rezerw y swe w tyle 
fo rtu  M ontrouge. B agneux zdobyli gw ardziści ru ­
chomi z Cóte d ’Or, k tórych  w yborna postaw a dwa 
razy  była celem  pochw ał, zachow ali się dzielnie, ich 
dowódzca D am pierre  p ad ł z chw ałą  na czele swe­
go wojska.

P odpułkow nik  G rancey prow adzący ogół ruchu, 
zaszczytn ie w yw iązał się z zadania.

M arynarze fo rtu  M ontrouge, dow odzeni przez 
k ap itan a  fregaty  A ndre, wzięli udzia ł w akcyi i 
tw orzyli a rie rg a rd ę  z znam ien itą  w ytrw ałością, pod­
czas odw rotu naszego lewego sk rzyd ła . W  centrum  
wojska nasze m aszeru jąc  m iędzy dom am i C hatillon, 
praw ie bez s tra ty  zdobyli dwie barykady  i posu­
nęli się aż do kościo ła i na gościniec łączący  
C hatillon  i C lam art.

M iędzy tem i dwoma punk tam i rozw inęły się dwa 
bataliony  w najw iększym  porządku, posuw ając się 
pod ogień  n ieprzyjacielski aż do w inn ic  o taczają­
cych stoki łom ów Colvents. Z tam tąd  rozpraw ili się 
z ty ra lie ram i n ieprzyjacielskim i, ustaw ionym i po za 
bocznym  szańcem  na w yżynie p łaszczyzny C ha­
tillon .

Dwie b a tery e  p rusk ie  zdem askow ały się nagle, 
jedna pod T our a, 1’Anglais, d ruga w stron ie  C ha­
tillon , ogień ich był stopniow o przyprow adzony do 
m ilczenia działam i z fo rtów  V anvres i Issy. W  tej 
chwili m asy p ru sk ie  ukazały  się na wyżynie p ła ­
szczyzny, odkryw ając się tym  sposobem  p rzed  o- 
gniem  arty lery i naszej i fortów.

Cel rekonesansu  był osiągnięty , odw rót zos ta ł 
nakazany, odby ł on się w najlepszym  porządku 
pod wodzą je n e ra ła  B lancharda, k tórego  ro zp o rzą­
dzenia zapew niły powodzenie rekonesansow i. W s t r o ­
nie C lam art zajęliśm y Moulin do P ie r r e ,  ogień 
rozpoczął się w tym  punkcie i n ieprzy jacie l nie 
m ógł nas w yprzeć z pozycyi.

S tra ty  nasze są  nieznaczne, n iep rzy jac ie la  zaś, 
k tóry  ciągle pozostaw ał pod naszym  ogniem , cho­
ciaż nie m ogą jeszcze w tej chwili być obliczone, 
są  bardzo  znaczne. W B agneux pozostaw ił on p rz e ­
szło  300 zabitych. S tra ty  jego były  rów nież zna- 
czne w C hatillon i n a  wyżynach.

Z nana liczba jeńców wynosi p rzeszło  100. G u­
b ern a to r pochw alił wojsko, k tó re  b ra ło  u d z ia ł w 
rekonesansie, rów nie ja k  załog i fortów , za zim ną 
krew , jak ie j złożyły dowody w tym  dniu.

Gubernator P a ryża .
Z rozkazu:

Szef sz tabu  jeneralnego, 
Je n e ra ł Schmitz.

O kom unikacyach P a ry ż a  z re sz tą  F ran cy i pisze 
korespondent do Hamb. N achrichten:

K orespondencye balonem  zda ją  się być do tąd  
bardziej przedm iotem  spekulacyi pryw atnej, gdyż 
k ilkak ro tn ie  przekonaliśm y się, że nasze obsacze- 
nie n iedoprow adziło  do tą d  do herm etycznego zam ­
knięcia stolicy. N iedaw no p rzy  budowie m ostu  na 
Sekw anie powyżej P ary ża  wydobyto przypadkiem  
rzuciw czy kotwicę, k tó ra  się  nie zaczep iła , za  po­
dniesieniem  jej w górę d ru t te legraficzny a  przy  
dalszem  szukan iu  znaleziono jeszcze 3 inne dru ty . 
O pow iadają, że hr. B ism ark  k a z a ł d ru ty  te  sk ie ro ­
wać do F e rrie re s , gdzie w tedy by ła  kw atera  k ró ­

lew ska i u ie  ty lko że czy ta ł w szystk ie depesze 
rzą d u  parysk iego  do T ours, Lyonu i t. d . lecz, że 
P aryżanom  odpowiedzi p rzesy łał. D alej zam eldow ał 
się przed tygodniem  forpocztom  sask im  pod L ivry  
człow iek z P a ry ża , k tó ry  się  jako  u rzędn ik  po li­
cyi parysk ie j p rzedstaw ił i ofiarow ał usług i swoje 
jako  szpieg. Gdy mu niedow ierzono, n as tręczy ł z a ­
raz p róbę swej dobrej woli tw ierdząc, że codzień 
curyer rządow y z P ary ża  do T ours nasze  lin ie  p rz e ­
bywa, i zobow iązał się dziś jeszcze ku ry era  tego 
oddać w nasze ręce i co tydzień raz donosić o wszy- 
stk iem  co zajdzie w Paryża. Człow iek ten  odpro ­
wadzony zo s ta ł do głównej kw atery  i niewiadom o 
czy jego u sług i p rzyjęto . M usi być jed n ak  w tem  
nieco praw dy, gdyż zaraz potem  w yszedł rozkaz 
dzienny, iż wiadomo z pewnych śró d eł, że przez 
in ie nasze odbyw ają się kom unikacye P ary ża  z 
jrow incyą i że każdy żo łn ierz, któryby schw ytał 
kuryera  z rządow em i depeszam i francuskiem i, o- 
trzym a 100 talarów  nagrody .

O zajęciu O rleanu  p rzez  P rusaków  nas tępn ie  d o ­
noszą z głów nej k w ate ry  w W ersa lu  pod  dn iem  
12 b. m.:

W  sku tek  szybk iego  posun ięcia  się  korpusu  j e ­
n era ła  T ann  o trzym ano w czoraj ponow ne zw ycię­
stwo. Szybkie zn ikn ięc ie francusk ió j arm ii p o łu ­
dniowej po bitw ie pod A rten ay  n ap ro w ad za ło  na 
dom ysł, iż kom itet obrony krajow ej w szystkie 
siły, ja k ie m i rozpo rządzał, nag rom adził w  tem  
m iejscu. G dy jednakże  ten  k o rpus baw arsk i i 22 
dyw izya posuw ały  następnego  d n ia  m arsz swój na 
O rlean, pokazało  się, iż pod A rtenay w alczono 
tylko z p rzedn ią  s tra ż ą  n ieprzy jacie la , podczas gdy 
główna s iła  le j  rezerw y nie w zięła 10 październ ika 
żadnego udzia łu  w bitw ie. Szpice przedniej straży 
korpusu  T an n a  napo tkały  dn ia  11 rano na znaczne 
masy n ieprzy jacie lsk iego  wojska. O kazało  się  w k ró t­
ce, iż n ieprzyjaciel z d rug ićj strony  lasu  O rleanu 
przed m iastem , pod do b rą  zasłoną oszacowań, o- 
czekiw at ataku . O panow ał m ost L o arę  i rozc iągał 
się lewem skrzydłem  ;*ż do Beaum e. J e n e ra ł Tann 
zbliżył się ju ż  o godzinie lO tćj rano  na ta k ą  o d ­
ległość do n ieprzy jacie la , iż rozpoczął og ień  k a ra ­
binowy. K orpus n ieprzy jacie lsk i pod dowództwem  
je n e ra ła  L a  M otte R ouge , zajm ow ał w sw ych o- 
szańcowaniach i w innicach, p rzy tykających  bezpo­
średnio  do równiny, rozciągającej się p rzed  O r­
leanem , ja k  najkorzystn ie jsze stanow isko. S k ładał 
się on z 25,000 regu larnego  wojska, k tó re  zostało  
utw orzouem  z w szystkich praw ie pułków  fra n cu ­
skich. O ile dotychczas m ożna było w ym iarkow ać, 
wojska te  nie s ta ły  nigdy za łogą w Paryżu, lecz 
zostały  pow strzym ane przy rozpoczęciu wojny jako 
rezerw y nad L o arą  i tu ta j na sposób tak  zwanych 
pułków  zo sta ły  sform ow ane w w iększe kadry . 
W zmocoiono je oddziałem  żuawów papiesk ich , k tó ­
rzy z służby  rzym skiej przeszli w s łużbę rządu  w 
T ours i 2 lub 3 pu łkam i gw ardzistów  ruchom ych, 
których, aby uadać im w iększą siłę , ta k  ustaw io­
no, iż co piąty lub szósty żo łn ierz m iał żuawa o- 
bok siebie. O prócz tego posiada ła  a rm ia  ta  40 
dział. La M otte R ouge je s t jen era łem  podeszłego 
już wieku, k tóry  posiada w ielkie zaufanie wojska. 
F rancuzi trzym ali s ią  aż do godziny 5tój po po łu ­
dniu, później je d n ak ż e  cofnęli się ku  Orleanowi. 
Ponieważ się  już zm ierzchało , trze b a  było zach o ­
wać najw iększą ostrożność przy  ściganiu n iep rzy­
jaciela, zw łaszcza, iż wojska nasze na te ren ie  n ie ­
równym m iały  wielkie trudności do zwalczenia. 
M iasto O rlean zdecydow ało się poddać zaraz po 
wpadnięciu pierw szych grauatów . B aw arsk ie 1 2 t0 - 
funtowe dzia ła , k tó re  były już w pogotowiu, nie 
wzięły udziału. Dworzec i m ost loarsk i obsadzono 
na tychm iast, o s ta tn i b y ł podminowany, le c z  z 
powodu braku czasu nie zos ta ł w ysadzony w po ­
wietrze przez n ieprzyjaciela. M er w O rlean ie o trzy ­
m ał natychm iast rozkaz ośw ietlenia m iasta. Gdy 
tem u zadośćuczyniono, m ogły przednie w ojska n ie­
mieckie około godziny 8ćj wkroczyć do m iasta. 
Na noc rozniecono ogniska w biw akach już  na p la­
cu, na k tórym  stoi posąg Jo an n y  d ’Arc. F rancuzi 
pozostawili w naszym  ręku  2000 niew olnika, ich 
s tra ty  w zabitych i rannych nie są  jeszcze znane, 
są jed u ak że  znaczne, nasze stosunkowo nie w ie l­
kie. P rz e p a rta  arm ia  p rzep raw iła  się  na d rugą  s tro ­
nę L oary , zboczyła zatem  z drogi do Tours, tak , 
iż rząd  prowizoryczuy, jeśli jeszcze w ogóle w tern 
mieście przebywa, pozostałby  bez wszelkiej woj 
skowej opieki.

N astępca tronu  otrzym ał pierw szą w iadom ość o 
tym nowym czynie I I I  arm ii te legram em , zredago­
wanym przez m ajo ra  H ahuke, a  oddanym  do rąk  
jego dziś po po łudniu  w W ersalu. O bszerniejsze 
wiadom ośći przyw iózł oficer ordynansow y, p o ru ­
cznik le j klasy, baron B issing, przy sz ląskich  d ra ­
gonach J . Król. W ysokości, k tó ry  opuśc ił był dziś 
rano  O rlean i ujechawszy 15 mil, p rzyby ł o godzi- 
nin 7ćj Wieczorem do k w ate ry  głów nej. Jego  Król- 
W ysokość udał się zaraz  do kró la, aby m u oznaj­
mić osobiście o ta k  stanow czem  zwycięstwie.

F orteca  Soissons, k tó ra  dn ia 16 b. m. rano, po 
czterodniow ej walce a rty lery jsk ie j kap itu low ała, 
należy do m iejsc obw arow anych pierw szej k la s y , a 
dla położenia swego nad  kolejam i, je s t  ODa tem  w a­
żniejszym  d la arm ii n iem ieckich  punktem , ponie­
waż p rzez jćj posiadanie, d o s ta ła  się  pod ich w ła­
dzę i p rzestrzeń  kolei z Reim s ku północy do P a ­
ryża prow adząca na V illers-C ottere ts. C repy (a« 
V alois) i N anteu il (le H audouin , południow a p io - 
wadzi na E pernay  i M eaux). Soissons leży na le ­
wym (południow w m ) brzegu rzek i A isne, przez k tó ­
rą  prow adzi tu  piękny m ost do przedm ieścia St. 
V a a s t;  m iasto m a 12,000 m ieszkańców  i je s t  punk ­
tem  krzyżow ania się dwóch lin ii kolejowych, k tó ­
re  z Reim s idąc na F ism es w stro n ie  południowej 
a n a  L aon  w północnej schodzą się z w zm ianko­
w aną powyż lin ią  do P ary ża  w stron ie  po łudn io ­
wo-wschodniej fortecy. Od L aonu 4 '/a od P aryża 
15 m il oddalony, je s t  Soissons prócz tego punktem  
zbornym  najrozm aitszych gościńców, k tó re  na k sz ta łt 
prom ieni idą dalej do Chanuy, Com piegne, Villers* 
Cotteret8, C hateau-T h ierry , D orm ans i w zdłuż rze ­
ki Aisne.

M iasto je s t s t  dicą b iskupa , podprefek tu ry , try - 
bunału  cywilnego i handlowego, posiada wielkie 
biskupie sem inaryum , szkołę rysunków , znaczną 
b ibliotekę, k ilka  zakładów  dobroczynnych, znaczne 
rękodzieln ie tkack ie , wyrób p ap ie ru  i skóry  jako też  
znakom ity handel zboża do P aryża , a  sław nem  je s t 
szczególnie przez handel gorczycą. W arow nie mia* 
s ta  pochodzą z czasów najdaw niejszych, w których  
już C ezar w spom ina o N oviodunum , oppidum  Sues- 
s io n u m ; w przeb iegu  czasów zaję ty  zos ta ł Sois­
sons k ilkak ro tn ie  p rzez n ieprzy jació ł, szczególnie 
w 1414 r. przez K arola V I a 1814 przez korpusy 
jenera łów  Sacken i W inzingerode a  za raz  potem 
przez w ojska M arm onta i M ortiera. M iasto był° 
wówczas wedle daw nego zwyczaju ufortyfikowane 
wieżą i rowem , fortyfikacye te  jed n ak  u leg ły  w o- 
becnym  wieku znacznym , dzisiejszym  arty lery jsk i®  
stosunkom  odpow iednim  ulepszeniom .
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M iasto posiada cenne sta roży tnośc i z czasów zem dowieziono także z Galicyi. Na wywóz do Prus, 
rzym skich i znaczne pom niki budowlowe, z k tó- zakupywano pszenicę, która nawet w cenie podniosła się.
rych katedra, z początku 13 wieku pochodząca, 
jakoteż kilka mniej luD więcej dobrze zachowywa­
nych opactw na szczególną zasługuje wzmiankę.
is b b b e k e s e :

&ia]*Qirtr&

Płacono pszenicę od 9"—  do 11*25; żyto od 6 ’40 
do 6'75; jęczmień zwyczajny od 4-75 do 5 '25 , zaś 
piękny gruby nawet do 6-— , owies od 3-25 do 3 ‘50, 
rzepaku nie wielką ilość dowieziono, żądano za korzec 
do 17 złr. a nawet i wyżej.

i bałtyckie jest znowu blokowane przez flotę francuską,' B r u h s e l l a  19 października. Język  dzienni-j skiej ze strony państw neutralnych, winny być o- 
koleje żelazne w Niemczech są jeszcze ciągle zajęte ków wychodzących w T o u r s  coraz jest natarczy- strożnie przyjmowane. W każdym razie wszelkie 
transportami materyałów wojennych. Nie można tedy wszym dla rządu. L a  France zam ieszcza energi- 
liczyć na transport regularny. We Francyi większa czną protestacyę przeciw rządowi, który naraża 
część ludzi zajmujących się handlem znajduje się obe- pomyślność F ran cy i; dalej protestuje przeciw nad- 
cnie pod bronią. Normalnych stosunków spodziewać s ię ' użyciom krzyczącym , jakich  się dopuszczają pre- 
tedy nie można przed zawarciem pokoju. —  Loco Lwów fekci i komisarze, tudzież przeciw przesadnem u

mieszaniu się władz cywilnych w spraw y wojsko-

K r a k ó w  21 października. Z przeniesieniem księ­
garni Czecha z hotelu Drezdeńskiego ku kościołowi ma- 
ryackiemu zrobiło się na rynku Krakowskim wieczorem 
nieco przestronniej; od godziny bowiem 5ej do 7ej, pod­
czas wydawania dzienników, których główna expedycya 
jest w tej księgarni, nie podobna było dawniej przecisnąć 
się chodnikiem około hotelu pomienionego. Natłok ten nie 
jest bynajmniej dowodem wielkiej liczby czytelników 
dzienników. Przy świetle bowiem latarni na chodniku 
tudzież w sieni hotelu tworzą się grupy ciekawych około 
dwóch albo trzech służących, co biegli w sztuce wy­
zwolonej czytania, pełnią dobrowolnie obowiązki publi­
cznych lektorów. Po innych sieniach, zwłaszcza, gdzie 
przekupka stragan swój rozpostarła, tworzą się kluby 
polityczne, a tam oprócz czytania dzienników toczą się 
lozprawy nad różnemi kwestyami tegcczesnemi. Sprawa 
konstytucyi austryackiej, Rada państwa, ministrowie, 
kwestya wyborów, stanowisko Czechów, mało kogo zaj­
muje na tych zgromadzeniach. Wszystkie doktryny cis 
i translitawskie, cała dyalektyka, na jaką się silą dzien­
niki w obronie zasad tego albo owego stronnictwa, to 
niewarte torby sieczki u tych klubistów, ale każdy 
huk dział z pod Paryża odbija się dla nich echem aż 
nad W isłą, tak czuły mają słuch , tak wrażliwe uczu­
cie. Nie potrzebujemy mówić, że sympatye ich cale po 
stronie Francyi, a Bismark jest niemal synonimem Mu-
1'&W16 W3i

  Yf Towarzystwie „Postęp rękodzielników i pize-
mysłowców“ rozpoczynają w poniedziałek wykłady po­
pularne wieczorne o godz. 8ej. Pierwszy z nich będzie 
miał poeta Wincenty P o l.

  Hr. Seweryn M i e l ż y ń s k i  z Wielkopolski, na
deslał do gabinetu archeologicznego Uniwersytetu J a ­
giellońskiego, zabytki z grobów pogańskich, zWąbrzyz’na, 
Miłosławia i Ossowy, kamienne, gliniane, bronzowe i 
szklane.

Do tegoż gabinetu złożył p. Henryk Mii Id  n e r  blan­
kiety starożytnego dyplomu na rycerza zakonu Maltań­
skiego, oraz 13 monet obcych.

— Pojawiły się nowe napisy uliczne na miejscu da 
wnych zatartych albo zbiudzonych. Napisy są jasne, 
wyraźne, lubo mielibyśmy im do zrobienia zarzut pod 
względem pisowni. I  tak napis ’„Ulica F lo r ia ń s k a “ 
nie zadowolni tych, co piszą „F loriańska* ani tych, 
co piszą „Flor/ańska“ . Ważniejszem atoli od tej strony 
ortograficznej, jest strona językowa czyli narodowa na­
pisów ulic. Nie zapomniano jeszcze wrażenia, jakie 
sprawiły w naszem polskiem mieście utrakwistyczne 
napisy polskie i niemieckie. Te ostatnie znikają teraz 
właśnie przy odnawianiu tablic. Językiem bowiem urzę­
dowym tak w kraju jak w mieście jest język polski.

—  Zwracamy znów uwagę Magistratu na niedbale 
i skąpe oświetlanie latarń gazowych. Komisya gazowa 
w Radzie miejskiej nie daje wcale znaku życia.

—  Na zegarze ratuszowym każda tarcza inną wska­
zuje godzinę, a żadna z tych tarcz nie zgadza się
z dzwonem zegarowym.

  W niedzielę na rozpoczęcie nabożeństwa odpusto­
wego Ś. Jana Kantego w kościele Ś. Anny, odśpiewają 
amatorowie za udziałem muzyki wojskowej podczas 
sumy mszę Maschka pod dyrekcyą p. Józefa Blaschke; 
Podczas ofertoryum odśpiewane będzie „Lauda S ion“ 
Cherubiniego. Jak  słyszeliśmy, także i następnej nie­
dzieli na zakończenie nabożeństwa, mają amatorowie śpie­
wać podczas sumy.

—  Na zimę wybierają się do Krakowa w odwiedziny 
artyści. Zaledwie zapowiedziany jest tu  przyjazd pianisty 
Wieniawskiego z Warszawy, już ze Lwowa dochodzi nas 
wiadomość o przyjeździe p. Wilhelma Czerwińskiego, 
który wrócił tam świeżo z swojego artystycznego objazdu

—  Gazeta Narodowa  będzie miała w listopadzie 
dwa procesa drukowe: pierwszy d. 3 listopada wyto 
czony przez p. Natana Kallira z Brodów (obwiniony 
p. Platon Kostecki); drugi d. 9 listopada wytoczony 
przez X. Posochowskiego proboszcza rzym. kat. w Zlo 
czowie (obwiniony p. Bronisław Komorowski); oba o 
obrazę honoru.

  Z Czerniowiec donoszą do Presse 19go, iż kilka
dni temu przytrzymano tam jakiegoś 70 letuiego starca 
ubranego nędznie i niemającego gdzie złożyć głowy. 
Korespondent nazywa go błędnie hr. Bolesław Dien- 
heim Godomski i robi go szefem sztabu głownego wojsk 
polskich i doktorem medycyny. Zapewne z zeznań starca 
pomieszał lóźne rzeczy z sobą, jak również nazwisko 
jego przekręcił. Może nim być tylko hr. Ferdynand 
Dienheiiu Chotomski, ojciec Bolesława, podpułkownik 
wojsk polskich, autor wielu dzieł n. p. Eneidy tra ­
westowanej, który na wychodźtwie ukończywszy stu- 
dya lekarskie i uzyskawszy stopnie akadem ickie, tru 
dnił się przez wiele lat praktyką, a w wolnych chwi 
lach prześliczne malował akwarelle. Pułkownik Cho­
tomski wróci! atoli do Warszawy lat temu kilkanaście 
i leczył tam, malował albo pisał. Teraz mial przybyć 
do Czerniowiec z Wioch, i osłabiony stracił swoje pa 
piery i rzeczy podróżne.

—  Dotychczas nie było sposobności zająć się we 
Francyi zmianą godeł cesarskich. Pozrzucano wprawdzie 
głoskę N. z koroną, tu i owdzie zmieniono pieczęcie- 
ale jeszcze nie wydano ogólnego nakazu zmiany znaków^ 
godeł i napisów. Dopiero od d. 1 listopada mają być

D ziennik Polski otrzymał telegram z Lipska z do­
niesieniem, że dyrekeya kolei galicyjskiej i czerniowie- 
ckiej otrzymały d. 20 b. m. zawiadomienie, iż prze­
syłka zboża z Galicyi na Mysłowice do Saksonii odby­
wać się będzie bezpośrednio.

Kolej Tatrzańska.
Ulowy Targ1 d. 15 października

(L . K .)  Będzie temu kilka lat z okładem, jak wieść 
rozniosła się po naszej okolicy, że kiedyś tatrzańską 
krainą kolej żelazna bieżeć ma, co zachodnią część Ga­
licyi od Podgórza na Nowy Targ z częścią północną 
Węgier na Poprad połączywszy, a odramieniem swem 
od Wadowic stacyę Oświęcimską ująwszy, stanie się 
linią Białe morze ku Czarnemu zbliżającą.

Wieść taka dała za hasło, że się poczęły uganiać za 
przeciw szermujące między sobą zdania, i jak z jednej 

strony rokowano krainie tatrzańskiej dobrobyt, tak  z dru­
giej strony obrzucono ten pomysł mianem urojenia i 
marzenia.

W r. 1 8 6 8 , gdy dzienniki kolej tatrzańską na po­
rządku dziennym postawiły i rozbierały nawet szlaki, 
któremi kiedyś przebiegać m a, sprawa ta  nabierać po 
częła znaczenia.

W roku zeszłym linię tę od miasta Podgórza na W a­
dowice, Suchą, Jordanów, Nowy Targ aż do wsi Białki 

pogranicza Węgierskiego wytknięto; od granicy zaś 
węgierskiej na mocy koncesyi ministerstwa węgierskiego, 

sierpniu 1869 uzyskanej, poprowadzono ku Popra­
dowi. Zawieszenie posiedzeń Rady państwa w roku ze­
szłym zdziałało, że sprawa ta  nierozwikłana uwięzia, a 
po tutejszej okolicy liczni ajenci innych towarzystw ko­
lejowych, a snać tatrzańskiej wielce nieprzyjaznych, roz­
nosili poręczenie niewykonalności takowej.

Atoli pod koniec zeszłego miesiąca, inżynierowie na 
nowo w stronę naszą zaw itali, a zadaniem ich było, 

roku ubiegłego wytyczne kolki i sygnały poodnawiać, 
by komisyi ministeryalnej już gotowy operat przyspo­
sobić.

W r. 1869 prowadzono wytyczną od wsi Bialki', a 
przechodząc przez węgierskie osady Jurgów, Podspady, 
przebiegnięto ją  obok ściennie gór tatrzańskich a przez 
wieś Zdzijar, zbiegając na płaszczyzny rzeki Popradowej 
po której dotarto do miasta Popradu.

Niemalem było więc zadowolenie, gdy zaniechano 
zeszłorocznego pomiaru na rozliczne trudności do pokonania 
wystawionego, a od Nowego Targu rozpoznano kierunek 
brzegiem Dunajca ku granicy węgierskiej, z czego wy 
nikło, że trudności, jakie wytyczna na Białkę, Jurgów, 
Podspady nastręczała, nader korzystnie przez wytycznę 
od Nowego Targu, Maniowy, Czorsztynu ominiętemi być 
mogły, a dukt ten kolejowy niemal że bezpośrednio do­
tykał Szczawnicy, dokąd od Czorsztyna odramie łatwo 
skierowane być mogło.

Od miasteczka Starej Wsi (Uj Falu) na czelnym krańcu 
żupaństwa Spiskiego na dzielnicy Magurzańskiej poło­
żonego, w dalszem przedłużeniu pokierować zamierzano 
wytycznę na kąpiel siarczaną powyżej Czerwonego Kia 
sztoru położoną; ztamtąd na Kamionkę, m. Lubowlę 
Plawczę, Sabinów, (Zeben) ku Preszowu (Eperies) dla 
zetknięcia się z koleją Koszycko-Bogumińską.

Niezaprzeczenie poprowadzenie kolei tatrzańskiej wdluż 
Dunajca powyż oznaczonym szlakiem w każdym wzglę 
dzie przedstawia tak dla przedsiębiorców jako dla całej 
okolicy, środkiem tejże przerzynającej s ię , znaczne ko 
rzyści, które zeszłoroczna wytyczna o tyle zmniejszała, 
o ile przedarcie się z pomiędzy Tatrów nakładało ogrom 
kosztów i budowlę na długie lata przeciągało, a które 
przy tegorocznej wytycznej stają się zbędnemi.

zaprowadzone wszędzie nowe pieczęcie, nowe znaczki
pocztowe, nowe znaki stęplowe i t. d. Godłem republiki 
będzie niewiasta z napisem do kola: „Rzeczpospolita 
francuska, demokratyczna, jedna i nierozdzielna" a 
spodu: „wolność, równość, braterstwo". Pieczęć rządowa 
nosi ten sam napis w wieńcu dębowym.

—  Dnia 20 października pogoda i ciepło; termometr 
od 0°.2 doszedł do - j-  11°.9 R. Barometr jeszcze 
opada; rano dnia 21 stan jego był 327.73, termometru 
-+■ 4U.6 R. W iatr zachodni spokojny.

—  W sobotę dnia 22go października, Śej Korduli 
panny męczenniczki.

Gospodarstwo przemysł i handel.

ceny były następujące: pszenica 190 f. 9 złr., żyto 
‘ 5 c., jęczmień 158 f. 4 złr. 40 c., 

owies 112 f. 2 złr. 8 c.
Na targowicach zamiejscowych były ceny następu­

jące: B o c h n i a :  pszenica 190 f. 9 złr. 50 c., żyto
180 f. 5 złr. 50 c. do 6 złr., jęczmień 158 fun. 5
zł r . — c., owies 112 fun. 3 zlr.. 30 c. Obrót wzmógł 
się znacznie po upływie świąt żydowskich. Wywóz do 
Prus mierny. T a r n ó w :  pszenica 190 fun. 10 złr. 25 
c., żyto 180 fun., 6 złr. 15 c . , jęczmień 156 f. 5 
zj r . — c., owies 113 f. 3 złr. 15 c. Przy słabym
popycie kupowano prawie tylko na komsuncyę. Tylko
mniejsze partye pszenicy i żyta wysłano do Prus. D ę- 
b i c a :  pszenica 190 f. 9 złr. 60 c., żyto 180 f. 6 
złr. 20 c., jęczmień 156 f. 5 złr. 30 c . , owies 112 
f. 2 zlr. 70 c. Na żyto popyt był wielki. R z e s z ó w :  
pszenica 170 f. 10 złr. —  c., żyto 180 f. 5 złr. 70 c., 
jęczmień 156 f. 4 złr. 60 c., owies 112 f. 3 złr. —  c. 
Na targ przywieziono mało zboża, popyt był slaby. 
Tylko na rzepak był wielki popyt. Za rzepak 170 f. 
płacono 15 złr. P r z e m y ś l :  pszenica 190 f. 9 złr. 
20 c., żyto 180 f. 6 złr., jęczmień 157 f. 4 złr.,
80 c., owies 112 f. 3 złr. Zboże kupowano tylko na lo­
kalne potrzeby. Wywóz słaby. Z ł o c z ó w :  pszenica 
190 f. 8 złr., —  c., żyto 180 f. 4 złr. 60 c., jęcz­
mień 156 f. 3 złr. 90 c . , wies 108 f. 2 zlr. 50 c.

Bydła rzeźnego i opasowego przywieziono w ubie­
głym tygodniu koleją lwowsko - czerniowiecką 1,100 
sztuk, które odwieziono zaraz dalej do Oświęcimia. Z 
tutejszego targu odstawiono na kolej 360 wołów.

{G az. Lwow.)

—  Wkrótce zjedzie się w Kijowie komisya techni­
czna, złożona z reprezentantów rządu rosyjskiego i au- 
stryackiego, w celu oznaczenia punktu, w którym n a ­
stąpić ma ewentualne połączenie kolei żelaznej idącej 
z Kijowa do Brześcia z koleją lwowsko-brodzką, tudzież 
w celu skreślenia regulaminu dla służby przy ruchu. 
Komisyi tej przewodniczyć ma prezydyum c. k. mini­
sterstwa galicyjskiego.

Oświęcim 14go października. (Targ na woły.) 
Przypędzono na targ 530 sztuk wołów galicyjskich, 

720 z Besarabii, 370 z.Mołdawii i 1620 sztuk z Rosyi 
Płacono za sztukę 450 funtów ważącą po 131 zlr., 

za sztukę 500 funtów ważącą po 150 złr., a za sztukę 
575 funtów ważącą po 181 złr.

Za cetnar od 33*/a złr. do 35 złr.
Sprzedano w okolicę 15, do Szląska 100, do Morawy 

670, do Czech 160, do P rus 45, do Wiednia 590 sztuk, 
Posłano niesprzedanych 40 sztuk do Wiednia.

A n d r y c h ó w  18go października.
Pszenica 5-05, żyto 3-95, jęczmień 3-15, owies 1-80 

ziemniaki 1-15, siano, 1-55, konicz 1-85, słoma 1-40 
drzewo twarde 7-50, miękie 6 '30, funt mięsa 20 cent,

G o r l i c e  18go października.
Pszenica od <5-20 do 5 -4 0 , żyto od 3-30 do 3 -50 

jęczmień od 2-40 do 2‘60, ziemniaki 1-40, siano — -80 
słoma 1*20, funt mięsa 14 cent., drzewo twarde 7‘20 
miękkie 5-— .

W iedeń 17go października. ( Targ wołowy).
Przypędzono na dzisiejszy targ 1691 galicyjskich, 832 

węgierskich i 387 krajowych wołów.
Z tych zakupiono przez rzeźników wiedeńskich 1653, 

przez rzeźników z prowincyi 1072. Wysiano niesprze­
danych na prowincyę 185 sztuk.

Waga jednej sztuki wynosiła od 350 do 675 funtów.
Płacono za sztukę od 131 do 222 złr. 50 c., a za 

cetnar od 28 do 35 złr. 25 c.

L w ó w  18 paźdz. W ostatnim tygodniu pogoda 
była zmienna, dnie słotne a noce zimne. Od 14go na­
stąpiły dnie pogodne. W dniu tym mieliśmy po raz 
pierwszy rano mróz. Ceny frachtu były normalne 

Ruch w handlu towarowym mimo zgubnych wpływów 
obecnej wojny byl w ostatnim tygodniu ożywiony. Wobec 
szczupłych zapasów cukru cena artykułu tego poszła 
w górę tak, że za funt płacono 36 — 38 c. Pomyślny 
ezultat zbioru buraków cukrowych w Czechach i 

Morawie pozwala spodziewać się rychłego zniżenia 
ceny. W Galicyi udały się tożsamo buraki. Za cetnar 
wiedeński cukru rafinowanego płaci się obecnie w Wie 
dniu przy kupnie większych zapasów 34— 35 zlr., za 
cetnar melisy 32— 33 złr. a za cetnar cukru surowe 
go 20 zlr. Przy tegorocznym zbiorze chmielu okazał 
się w Galicyi mierny rezultat. Przyczynił się do tego 
deszcz w ostatnich tygoduiach. Ponieważ cena chmielu 
zawisłą jest od urodzaju w Czechach, a ztamtąd pod 
tym względem pomyślne nadchodzą wiadomości, więc 
cena tego artykułu wynosiła do 4 0 —45 złr. Ponie­
waż gospodarze użalają się na brak popytu na chmiel, 
a powodem tego jest nieznajomość środków, w jaki 
sposób artykuł ten sprzedać można, więc podajemy tu 
w interesie producentów te firmy, które się zajmują 
kupnem chmielu. W Bawaryi znajdują się następujące 
domy handlowe: Hein et Heller w Norymbergii, Józef 
Kann, Jakób Kann, J .  Ran, Geittner et Rausch (wszy­
scy w Norymbergii), Kohu w F urth  i J .  8. Ullmann 
w tern samem miejscu. Z czeskich firm znajdują się 
w Saaz: Józef Schoffl, Albert Wetzler, bracia Kellner, 
Jakób Abeles, 8. Wolf, Jakób Lang, Adolf Mendt, 
Oesterreicher et Schwager, Leopold Telatko, biacia 
Tauzer, Joachim Lederer i syn, Kasper Danzer et Comp., 
bracia W urdinger; w Auscha: Benjamin Schwarz, Józef 
Schwarz, Feigel et Epstein, E. M ohl; w D auba: Albert 
Heller, Abraham Han. W Wiedniu znajdują się nastę 
pujące firmy: Danzer Kasper et Comp. Taborstrasse 
Nr. 20, Geittner et Rausch, Tuchlauben Nr. 25, H. 
Langer Cirkusgasse Nr. 25, L. M ittner Schmelzgasse 
Nr. 9, bracia Tanzer Cirkusgasse Nr. 3 , Ja n  Wasyl 
Plankengasse Nr. 4. —  Handel spirytusem upadł zna­
cznie w ostatnim tygodniu, gdyż popyt byl słaby. Za­
mówienia na czas późniejszy były nieliczne. Za rafino 
wany olej do lamp płacono w Krakowie 27— 27 złr. 
50 c. Nafta prawie zupełnie wyrugowała ten artykuł 
z handlu, z tego powodu ceny są zawsze niskie. — 
I  w tym tygodniu wywóz jaj i masła do Prus byl 
wielki. Natomiast slaby byl ruch w handlu lnu i ko- 
nopi.

W handlu zbożowym ozywil się ruch w ostatnich 
ośmiu dniach. Głównie zakupowano zboże na konsum- 
cyę. Najmocniej wzrósł ruch handlowy pod tym wzglę

Przyjechali do Krakowa od 20 do 21 •października.
HOTEL SASKI: Waleryan Śmidowicz nadporucznik 

od ułanów z Bochni, Jan  hr. Stadnicki właśc. dóbr z 
Galicyi, Michał Romer właciciel dóbr z Galicyi, Regina 
Schulbaumowa z familią z Tarnopola, Antoni Horodyski 
z Warszawy, Ksawery Jodko właściciel dóbr z Wołynia, 
Jan  Kącki kupiec z Chrzanowa, A. Nowiński kupiec 
z Kongresówki, B. Szermer prof, z Kongresówki.

HOTEL DREZDEŃSKI: Jadwiga Straszewska właś. 
dóbr z Galicyi, J .  Kadisch kupiec z B erlina , L. Ba- 
rasch kupiec ze Lwowa, A. Komorowski właściciel dóbr 
z Galicyi, Henryk Schopf z Mysłowic, Herman Fischer 
z Katowic, Klementyna Puchalowa z Warszawy.

HOTEL POD ROŻĄ: Wincencya Śmiałowska z córką 
wl. dóbr z Kongresówki, F. W. Lubowski kupiec z Gli 
wic, Eleonora Hinitschowa z Rosyi, Michał Kaczkowski 
z familią z Tarnowa, Michalczewska właś. dóbr z Kon­
gresówki, Brzeska właśc. dóbr z Kongresówki, W łady­
sław Cywiński właściciel dóbr z Baranowa, L. Fuksi- 
kowa z Galicyi.

■ K r a U ó  k  14 października. Ruch w handlu zbo 
żowym poczyna się ożywiać. Dowozy zboża coraz zna­
czniejsze; na wczorajszą targowicę na Baran dowieziono do 
2500 tysięcy korcy różnego zboża. Nietylko tamtejsze 
młyny, tutejsi kupcy zbożowi, ale także z Prus przy­
byli poczynili znaczne zakupna. Ceny przecież nie pod-  ̂ ^
niosły s ię , pomimo że znaczne przesyłki do Prus wy- Jem w Brodach, dokąd dowieziono w ostatnich czasach 
syłają. . ; wielkie zapasy wszystkich główniejszych gatunków zbo-

Placono pszenicę od 35 do 43 zip.; żyto od 2 4  do ża. Zboże dowożone z Rosyi do Brodów nie znajduje 
26; jęczmień od 19 do 22; owies od 12 do 14; proso popytu, gdyż nie jest czyste. Z tego powodu ceny nie- 
°d 22 do 27; groch od 27 do 29 zip. j  których gatunków zboża stoją o wiele niżej wobec cen

    ' normalnych. Obecne wypadki tamujące obrót i komuni-
Dowóz na dzisiejszy ta ig  na Kleparzu był dosyć nie kacyę sprawiają, że ruch w handlu zbożowym nie może 

wielki, bo zaledwo do 1500 korcy wynoszący; tym ra- się podnieść do rozmiarów większych. Morze północne

we, przeciw  dowolnym aresztowaniom i sum ary­
cznemu zawieszaniu dzienników. L a  France mówi 
wyraźnie, że takiem  postępowaniem, garstka ludzi 
niem ających żadnego m an d a tu , chce wyzyskiwać 
ogólną klęskę, aby swoje panow anie zapewnić.
L ’Union ogłasza pismo arcybiskupa w Tours, k tó ­
ry powiada, że poniżeniem i upokorzeniem  jest 
iYancyi pozwolenie, aby G aribaldi przypisywał so- 
lie  m isyę zbawienia Francyi. R ada gm inna T ulu­

zy podała się do dym isyi z powodu ustanowienia 
comitetu bezpieczeństwa publicznego.

B ruksella 19 października. Donoszą przez 
o u r s  z P a r y ż a  z d. 17: Dzisiejsza L a  France 

wzywa cały kraj do subskrypcyi na poszkodowa­
nych w Strasburgu. Konsul L e f e b v r e  wysłany 
zosta ł przez Favra balonem do księcia M e t t e r -  
n i c h a w Tours. Sekretarz poselstwa am erykań­
skiego otrzym ał od Prusaków przepustkę i wyjechał 
z Paryża.

B ruksella  19 października. L a  Liherte  skar­
ży się na zmyślone doniesienia zwycięskie. Rząd 
postępuje w tym względzie za tradycyami dawniej­
szych gabinetów. Od trzech miesięcy pojawiają się 
ciągle same zwycięskie rap o rta ; a jakkolwiek bo- 
esną jest rzeczywistość, nie powinoiśmy taić pra­

wdy. W edług doniesień z T o u r s ,  rząd w razie 
niebezpiecztństwa przeniesie się do Bordeaux albo 
do Tuluzy. C a s t e l b a j a c  i C a r t i e r  zostali roz­
strzelani na mocy wyroku sądu wojennego za po 
rozumiewanie się z nieprzyjacielem.

B ruksella 19 paźdz. W edług telegram u tu 
otrzymanego, Gazette de France donosi, że L a u  
r i e r  udał się do Anglii, gdzie starać się ma o po 
życzkę.

Bazylea 19 paźdz. Korpus 14ty W erderam a 
się zwrócić na Langres i Vesoul. Pochód na Lyon 
ma być na teraz wstrzymauy. Armia jenera ła  Tann 
ma obsadzić linię Loary, przez co wojska francu­
skie nie będą m ogły iść na odsiecz Paryża albo 
Metzu. Linia Loary i wyżyna Langres dają wy­
borne stanowisko obronne przeciw najazdowi ocl 
południa, Tym sposobem północ od południa była­
by odciętą. Ze strony pruskiej uważają Belfort za 
trudny do zdobycia; ma on być tylko na teraz ob­
serwowany.

M onachium 20 paźdz. Proboszcz katedralny 
Dr R e i s s m a n n  zamianowany został biskupem 
wurzburskim.

Lipsk 19 października. Do Deutsche allg. Ztg 
donoszą z B erlin a : Bezzasadną jest pogłoska o ro­
kowaniach pokojowych. Bombardowanie Paryża o- 
ciąga się jeszcze kilka d n i, gdyż z powodu złych 
dróg jeszcze nie wszystek m ateryał oblężniczy je s t 
na miejscu. Podróż m inistra skarbu C a m p h a u -  
s e n a  do głównej kwatery, zostaje w związku z 
uporządkowaniem kwestyj finansowych ze względu 
na przystąpienie państw południowych do Związku 
północnego.

K assel 20 paźdz. Zamek Bellevue przyrządzo­
ny został dla Cesarza Napoleona na pobyt zimo 
wy i ma być już tem i dniami przez niego zajęty.

T ryest 19 paźdz. Triester Ztg  zamieszcza do 
niesienie z Paryża w liście balonowym, z l3go o 
trzymane, że Paryż zaopatrzony jest obficie w ży­
wność i może całe miesiące stawiać^ opór; nikt 
tam nie chce poświęcić Alzackich współobywateli.

Londyn 19 paźdz. Dzienniki ogłaszają pismo 
prezesa izby hadlowej w Lyonie A r l e s - D u f o u r  
wzywające Anglię do użycia wpływu swego na 
rzecz pokoju. Times zapisuje pogłoskę, jako pod­
stawy układów są oznaczone, choćby nawet stano­
wczy pokój nie uzyskał obustronnej zgody. W sze­
lako pogłoska nie spraw dziła się. Korespondent 
wersalski do Standarda  telegrafuje, że bom bar­
dowanie Paryża nie zacznie się przed 10 do 15
dniami. .

Londyn 19 października. Dyrektor m in ister­
stw a L a u r i e r  przybył z Tours w celach finan­
sowych, a mianowicie względem zabezpieczenia 
gotówki banku francuskiego i zabezpieczenia wy­
płacalności kuponów renty. .

Floreucya 19 paźdz. Wniosek pokoju z ro ­
biony przez państw a neutralne, został odrzucony 
tak  ze strony pruskiej jak francuskiej. Główną 
trudność stanowi zawsze kwestya odstąpień terry- 
toryalnych. Inna propozycya ma wyjść od państw 
neutralnych ju tro  albo pojutrze.

F l o r e n c y a  19 października. Zmyśloną jest 
pogłoska, jakoby Prusy z powodu .wyjścia Gari- 
baldczyków do Francyi miały robić przedstawienia 
we Florencyi. Prusy uznają, iż rząd włoski nie 
przestaje zachowywać ścisłej neutralności.

Floreucya 16 paźdz. Zapewniają, że pań­
stwa neutralne proponują stronom wojującym za 
podstawę rokowań pokojowych sprostowauie gra 
nicy reńskiej wraz z zneutralizowaniem S tra s ­
burga i zburzeniem fortyfikacyj od Metz do Thion- 
ville.

Floreucya 19 paźdz. D ekret królewski og ła­
sza ustawę wyborczą dla prowincyj rzymskich; m a­
ją  one wybierać 14 deputowanych. Król jedzie w 
piątek do G allarate, gdzie będzie obecny na ćwi­
czeniach wojsk. Zaprzeczają z dobrego źródła, aby 
między Włochami a innemi gabinetam i odbywała 
się wymiana myśli pod względem kandydatury na 
tron hiszpański. Ponieważ rząd  hiszpański wziął 
w tej sprawie inieyatywę, przeto on sam trak to ­
wał co do niej z innemi rządam i.

F l o r e n c y a  20 paźdz. M a z z i u i  ma udać 
się do Francyi, a potem z polecenia rząda fran­
cuskiego starać się o poparcie sprawy Francyi w
angielskich klubach.

F i o r e n c y a  2 0  paźdz. Gaz. uffiziale  ogłasza 
ustawę gminną i prowincyonalną na k raje  rzym 
skie, tudzież dekret stanowiący, że powiaty Rzym, 
Viterbo, Frosinone, Velletri i Civitavecchia tworzyć 
mają prowincyę rzymską.

Bzy ni 20 paźdz. Papież wydał encyklikę do 
biskupów, w której ponownie protestuje przeciw 
niesprawiedliwemu zaborowi krajów rzymskich, i 
wzywa biskupów, aby nakłaniali monarchów i lu ­
dy do dania moralnej i materyalnej pomocy. Arcy 
biskup turyński R i cc  a r  d i  umarł.

K o n s t a n t y n o p o l  19 paźdz. L a  Turquie  
dowodzi, że polityka zdrowa Turcyi nakazuje jej 
przymierze z Austryą i Niemcami, do czego oba te 
państwa są skłonne. Wobec tego i przyjaźni z An­
glią, Rosy a będzie bezsilną na Wschodzie.

mogące się zdarzyć kroki pokojowe, muszą prze- 
dewszystkiem zm ierzać ku te m u , aby przywieść 
"rancuzów do zupełnego uznania potrzeby zawar­

cia pokoju i tymczasowego przyjęcia nieuniknionych 
jodstaw  możebnego pokoju."

W yrazy te  przetłom aczone na język zrozumiały, 
znaczą: Prusy wtedy dopiero przyjmą pośrednictwo 
ofiarowane sobie przez państw a neu tralne, kiedy 
mśrednik uzyska już  wprzódy od rządu francu­
skiego przyrzeczenie gotowości do zawarcia poko­
ju  i pewność co do warunków przyj m o walnych przez 

rusy. Powyższe wyrazy organu urzędowego pru­
skiego odnoszą się do tego, że rząd francuski od­
rzucił warunki, na które już poprzednio rząd pru­
ski przystał był. Rząd pruski nie chce się więc 
powiórnie narażać na odrzucenie propozycyj przez 
siebie przyjętych.

W głównej kw aterze pruskiej w W ersalu odby­
wa się w tej chwili wielka narada ministrów ba­
warskich, wirtem berskich a po części i badeńskich 
względem ostatecznego ułożenia się co do wejścia 
crajów połudaiowych do Związku niemieckiego. 
Przybył tam  również minister pruski skarbu Carnp- 
lausen, a jak  głoszą z Berlina względem ułożenia 
punktu co do wynagrodzenia w ojennego; nam się 
zaś zdaje, że względem ułożenia się co do odrę­
bności finansowej krajów południowych w Zw iąz­
ku. Bo jak wiadomo, Baw arya zastrzegała sobie 
pewną odrębność w Związku, mianowicie pod wzglę­
dem finansowym. U kładać wysokość w ynagrodze­
nia wojennego byłoby jeszcze zawcześnie, skoro 
jeszcze nie przyszło do zasadniczego przyjęcia 
warunków rozejmu z Francyą. Provinzial Corresp. 
pisze o pomienionym zjeździe ministrów w W ersalu, 
te  rezultat ich narad będzie przedmiotem parla­
mentu mającego się zebrać w listopadzie.

Prov. Corr. donosi, że przed Paryżem  przygo­
towano już wszystko do bom bardow ania warowni.
Działa oblęźnicze „zapewne" w szystkie już tam 
stanęły mimo wielkich trudności przewozu, a nie 
minie może tydzień, zanim arty lerya niemiecka 
rozpocznie swoje dzieło zoiszczenia w całej ro z­
ciągłości. Co do B izaina i jego wysłannika jen e ­
rała  Boyera, urzędowy ten dziennik pruski nie 
chce powiedzieć, czy układy miały za cel kapitu- 
lacyę Metzu, i rad z i—  czekać. Co znaczy, że u- 
kłady nie doprowadziły do niczego.

Osobliwa polemika wytoczyła się między rząda­
mi francuskim i pruskim, bo nie odnosi się do bie­
żącego stanu rzeczy, lecz je s t natury historyozo- 
ficznej. Hr. Bism ark w nocie z d. 1 bm. odpiera­
jąc zarzut Favra, jakoby pragnął sprowadzić F rau - 
cyę do roli państwa drugiego rzędu, dowodził, że 
Francya mało co straci, pozbywając się Alzacyi i 
Lotaryngii w porównaniu z t e m ,  co zyskała przez 
zabór Sabaudyi i Nicei. Na notę ową odpowiada 
delegat Favra w Tours, Chaudordy notą pod d. 10 bm., 
dowodząc znów, że Francya tylko do r. 1789 robi­
ła  zdobycze, a od tego czasu prowadzi tylko woj­
ny w celach cywilizacyjnych. Jużby czas było wy­
rzec się tego misyonarstwa orężnego, na które za­
równo chorują Niemcy jak  Francya. Zdobyła F ra n ­
cya przed dwoma wiekami Alzacyę i Lotaryngię; 
zdobyć ją  teraz chcą Prusacy, nie dla m isyonar­
stwa, lecz że m ają po temu siłę. To samo byłaby 
zrobiła Francya zaborem Belgii i P a latynatu ; t  > 
samo robili Prusacy zawsze, począwszy od krzy­
żackich czasów, w wojnie 7mioletniej, w rozbiorze 
Polski, w wojnie duńskiej i teraz.

P rzeg lą d  P olityczny.
Depesze Telegraficzne.

W ersal 17 października, (spóźniona z powo­
du uaruszenia linii telegraficznej) Jen e ra ł S e  n f f t -  
P i l s a c h  wyparł d. 12 b. m. 3,000 gwardyi ru ­
chomej z B r e t e u i l .  Przed Paryżem  wycieczka 
kilkunastu (mehrere) batalionów francuskich d. 14, 
odparta przez straże polowe i kilka dział 1 2 go 
korpusu. D. 15 nieprzyjaciel pracował nad okopa­
mi pod V i 11 e j u i f; artylerya połowa 6go korpusu 
rozpędziła go. S tra tn ie  było żadnycb. (podp.) Pod  
bielski. (12ty korpus saski stoi od północy. Red.)

W ersal 18  października. Pod Paryżem  mc 
nowego. Jen e ra ł W e r  d e r  donosi: Nieprzyjaciel 
stojący przedem ną za zbliżeniem się wojsk naszych 
cofnął się na B e l f o r t  i koleją na D i j o n  (w Bur 
gundyi). Kolej żelazna z V e r s o  u l  do B e l f o r t  
je s t przez nas przerwaną. M ieszkańcy oswobodzeni 
od teroryzmu, okazują się bardzo uprzedzająco. 0 - 
koło 500 gwardzistom ruchomym powiodło się w 
okolicy C h a t e a u - T h i e r r y  ujść 16go podczas 
napadu wolnych strzelców, (podp.) Podbielski.

Tours 19 paźdz. (Depesza m inisterstw a). C h a- 
t e a u d u n  wzięty został wczoraj wieczór przez 
Prusaków po 1 0 -godzinnej walce. W olni strzelcy 
i gwardya narodowa stawiali bohaterski opór prze­
ważnym siłom nieprzyjacielskim.

Tours 19 paźdz. Donoszą z L i l l e  d. 18, że 
przedsięwzięto kroki, aby przyjść w pomoc m iastu
S t. Q u e n t i n ,  gdyby znowu na nie miano ude-, . , n  , .
rzyć. Zapew niają, że załoga z Y e r d u n  zrobiła P ruska Provinzial Correspondenz pisze: „Poglo-i 
szczęśliwą wycieczkę. Po bezskutecznym  szturm ie, ski o pośrednictwach pokojowych, jakie m iały byc 
Prusacy zostali rozpędzeni. świeżo przedsiębrane w głównej kwaterze krolew-

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu!,
W  i e t l e u  21 października (pryw .). Rząd za ­

niechał stawiania kandydatur rządowych z wię­
kszej własności w Czechach, nie m ając nadziei p rze­
prowadzenia ich.

Berlin 21 października {pryw ). Jenera ł B o ­
y e r  opuścił W ersal; układy spełzły na niczem. 
B a z a i n e  dom agał się wolnego wyprowadzenia 
wojsk z Metz wraz z bronią. Usiłowania jenerała  
B u r n s i d e ,  aby na podstawie kapitulacyi Metz, 
przywieść do skutku przedugodne punkta pokoju, 
rozbiły się o opór rządu paryskiego.

W e r s a l  19 października (urzędowa). 22g:t dy- 
wizya armii Królewicza uderzyła wczoraj pod C h a -  
t e a u d u n  na nieprzyjaciela liczącego około 4,000 
ludzi, pobiła go i wzięła szturmem miasto zabary­
kadowane. Wiele jeńca wzięto. S tra ta  z naszej 
strony mała. (podpis.) Blumenthal.

Tours 20 października. Otrzymano z Paryża 
wiadomość balonem z dnia 19go Prusacy uderzyli 
zeszłej nocy na reduty około H autes Bruyeres i 
B icetre, ale po walce tam  dwu, a tu  trzechgo- 
dzinnej zostali zwycięzko odparci.

Tours 21 paźdz. Paryski Journal ofjiciel z d. 
18go b. m. ogłasza odpowiedź Juliusza F a v r e  na 
okólnik B i s m a r k a  tyczący się widzenia się ich 
obu w Ferrieres. Favre mówi: Dobrze, iż Francya wie, 
jak daleko idzie ambieya Prus; nie poprzestają one 
na zdobyciu dwóch prowincyj, lecz zm ierzają zimn i 
i systematycznie do zniszczenia nas. Dla Francyi 
idzie kwestya: być albo nie być. Ofiarując Francyi 
pokój za cenę trzech departam entów , żądano od 
niej shańbienia się. Odpycha to F rancya; chcą ją  
więc za to śm iercią ukarać. Takie jest położenie 
rzeczy. Gdyby Francya była pokonaną, to jeszcze 
w nieszczęściu pozostałaby wielką. Może po trztba 
było F rancy i, aby przeszła przez najcięższe do­
świadczenia, z których wyjdzie przeobrażona.

JKursu. W i e d e ń  21 paźdz., godz. 2 m in .— 
5%  zjedn. dług państwa banku 57.10. - -  Zjedn. 
dług państwa w srebrze 66 80. — Losy z r. 1860 
93 4 0 .— Akcye banku 713. — Akcye kredytowe
257 40. Londyn 123-40. — Srebro 122 — —
Dukat 5.93. Lombardy 174-20.— Losy z roku
1864 116.75. — Akcye franco - austr. 100-75. 
Napoleony 9-87. Akcye kol.* gal. Karola Ludwika 
241-—. — Akcye kol. Lwow.-Gzerniow. 195-50. — 
Akc. kol. północ. - wsch. 158 75. — Akcye banku 
związków. (Vereinsbank) 95.— ' — Akcye banku 
jenerał. 75"— . — Reuta w srebrze 66-S5. Oblig. 
indemniz. gal. 7 2 —-. — Akcye banku wiodeń. dla 
obrotu ogóin. 134-50. -  Akcye anglo. banku 218 25. 
Akcye kol. rządów. 3 9 z*—. — Akcye kol. aiedm.
15 6 . . — Akcye kol. Rudolfa 162-75. — Akc. boi,
Pardubic. 169.75. — Akcye. kol. północ. 211 50.— 
Tramway 156-80.— Akcye banku budowy 56-25.—  
Akcye kol. wschód. 89 75-— . Akcye kolei Alfold. 
169 -50. — Akcye banku Anglo węgierskiego 84.50. 
Usposobienie giełdy: stalsze.

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOB 
dtm-t a  a* i  JSf ł  o  h  -«* Sc a  r *.
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CZAS z Soboty 22 Października 1870.

mDrukarnia mm i f  w Krakowie
przy ulicy Róźannej i ś. Scholastyki,

zaopatrzona w znaczny zapas czcionek najnowszego kroju, z wydoskonalonemi pra­
sami pospleszneml I ręczneml i w najprzedniejsze farby, tak do dziel’ illustrowanych

jak i druków kolorowych,
posiadając przytćm

W I E L K I  S K Ł A D  P A P I E R U
z pierwszych papierni, tak krajowych ja k  i zagranicznych, któren po zwykłych cenach fabrycznych policzą,

poleca  s ię  Szanownćj P u bliczności z w ykonaniem  w szelk ich  w  tym rodzaju robót, a m ianow icie: drukuje broszury, dzieła  
różnój treści, od najskrom niejszych wydań aż do zbytkow ych  i illustrow anych  —  czasopism a —  tabele —  rejestra g o sp o ­
darcze —  cenniki —  cyrkularze kupieck ie i  fabryczne —  blankiety —  odezw y —  okóln ik i —  afisze, tak czarno jak  i k il­

kom a koloram i —  karty pogrzebow e i t. p. i t. p.

p o  n a j u m i a r k o w a i i s z y e h  s t a ł y c h  c e n a c h .

m
Przy zwróconćj obecnie uwadze na stan oświaty ludu wiejskiego, poleca się z wykonaniem wszelkich broszur, pojedynczo lub peryodycznie 

wychodzić mających, ręcząc za piękne i szybkie onychże wykonanie.

Łaskawe zamówienia przyjmują się w biórze Administracyi „Czasu" przy ulicy Różannćj i ś. Scholastyki każdodziennie od godziny
7 rano do 7 wieczór.

Obligacje premiowe m. Bukaresztu 
na 20 franków.

Urzędowych ciągnień O do roku w inO tlia,
a najbliższe

dnia 1 Listopada r. b.
z następującemi wygranemi:

1 na 100.000 franków w złocie, 1 na 25.000, 
1 na 5.000, 5 po 1.000, 10 po 500, 20 po 100, 

100 po 50, i 1.259 po 20 franków.

Wyciągnięte Obligacye wypłacone będą bez kos z t ów
w Berlinie, Wrocławiu, Lipsku, 

Hamburgu.
Oryginalnych Obligacyj nabyć można u wszystkich Weks- 

larzy po dziennym kursie.

Następujące ciągnienie odbędzie się f u ź  W d n iu  
2  S t y c z n i a  1 S 7 1 . (1561-1-6)

Handel bardzo korzystny
b e z  d ł u g u ,  jest do sprzeda­nia każdego czasu lub też 

od Nowego Roku.
Bliłsza wiadomość w Handlu K. B a r t  
w Krakowie, Rynek Główny pod L 14.
__________________(1654-3 i __________ _

Urzędnik gospodarczy,
służbie, m ówiący po polsku, czesku i niemiecku 
katolik, tak w prowadzeniu książek jako też 
w  gospodarstwie rolnem dokładnie obznajomio- 
ny, poszukuje posady od l  K w i e t n i a  1 8  31 .

Zgłaszania uprasza nadesłać pod znakiem W .  
8 .  1 0 4 ,  poste rest. Freistadt, na Szląsku Pr. 

(1546-2)

W s tr zy ki wanie 
Gale  ii a

leczy bez bólu w trzech dniach 
każdy wyciek rury moczowej, 
tak powstający, jak i rozwi­

nięty, a nawet zastarzały.

Główny Skład dla monarchii 
Austryacko-Węgierskiej u

Wilhelma Haagera
w Wiedniu,

B a c k e r s t r a s s e  N . 12.
Cena za flaszkę z przepisem 

użycia złr. 3 ‘7 0.
(908-18 24)

W

KELLER i ALT w Wiedniu.

Wytworne I Doskonałe

Futro miastowe Ubiory m ęzlie ,
4 5  z łr . zadz wiającoi tanio

O K i l L i l

ZAKŁAD ZAOPATRZENIA.
Stan majątkowy z dniem 30 Czerwca 1870 złr. 18,230.291 c. 25
Z tego ulokowano na h ip otek ach .......................  17,319.563 „ 61
W  Obligacyach indemnizacyjnych 240.880 ,, 50
W  Obligacyach pierwszeństwa srebrem. • « „

p a • Kellera i Alta,Prawdziwe sied- W|encr „uuptItrMie N>
miogrodzkie gegeniiber dem Freihanse 

n  . 1 . .  Ecke der Paniglgasse.Futro podrozne
z w y i ła a a u . i  szopo- 

w em i
40 złr.

Cenniki frunco.

Ubiory nieodpowiednie 
przyjm ują się bez tru ­

dności napow rćt.

Drbrze watowane

Palto zimowe,
18 złr.• .

Wyborowe

Palto zimowe,
najm odnie jszego  kroju

30 złr.

E se n c ja  ramowa.
Po wieloletnich próbach, udało mi się 

nareszcie sporządzić Esencyę ru- mowa, która o wiele przewyższa 
wszystko* co dotychczas w tym rodzaju 
wynaleziono; wydaje] bowiem ta Esen- 
cya taki rum, który do prawdziwego 
najzupełniej jest podobnym. ł1455 s '8>

Jeden funt kosztuje 2  złr. Kupującym 
we większej ilości, odstępuję taniej.

Praga we Wrześniu 1870 .
H e n r y k  S c h m i d t , 

Fabryka eterycz, Olejków i Esencyj.

O . P .  D r .

Jan de Rosenberg,
A d w o k a t  k r a j o w y ,

otworzył Kancelaryę swoją w F r y d k U  
na S z l ą s k u .  ( 1559-1-)

Dobra do sprzedania.
Obszar dworski - Ł ę t o w n i a  ś r e ­

d n i a ,  w powiecie Myślenickim obok 
Jordanowa, obejmujący gruntu ornego 
130 morgów 1.250 sążni, łąk 13 morgów 
463 sążni, pastwisk 11 morg. 192 sążni, 
lasu zaszanowanego, drzewa miękkiego 
przeważnie jodłowego 128 morg. 188 są­
żni. Grunta częścią drenowane. Zabudo­
wania dostateczne wszystkie w najlepszym 
stanie. Tracz trybowy na zbieżanej wo­
dzie. — Propinacya czyni 480 złr.

Wolny od długów prócz 2.000 złr. To­
warzystwa kredytowego, s opłatą 4°/„.

Inwentarz żywy i martwy może być za 
cenę umówioną odstąpiony.

Cena w gotowiznie 20.000 złr. w. a.—- 
Sprzedaż z powodu podeszłego wieku wła­
ściciela. _ (1519-3-3)

Bliższa wiadomość na miejscu lub na 
pisemne zapytania przez pocztę Jordanów 
pod adresem A .  G .

134.987 „ 50
Administracya ma zaszczyt zwrócić na to uwagę, że n o w e  wkładki i dopłaty, 

o ile te mają być jeszcze ważne za rok 1870,

najdalej do 15 Grudnia r. I».
w kasie Zakładu w Wiedniu (Graben, Sparcassagebaude)

lub w jednej z Komandyt na prowincyach złożone być winny.
Posiadaczom częściowych wkładek według d a w n y c h  S t a t u t ó w  przypomina

się, że stosownie do statutów

procenta tylko okrągłych kwot dopisywane
będą do wkładek,

a tem samem jest interesem biorących udział, aby swe wkładki, o stanie których
Administracya udziela najchętniej wyjaśnień,

corocznie mafemi dopłatami do najbliższej przez 10
podzielnej sumy powiększali.

Wiedeń dnia 10 Października 1870.

A I I T I I Y I N T K A C I A
ogólnego Zak

|f § |i |P K ^  P rz y jm u ją c  n a p o w ró t  bez t rudnośc i  każde nieodpo- 
w iedn ie  ubran ie ,  z a p ew n ia m y  najrzete ln ie jszą  i na jsu -  

sum ienn ie jszą  obsługę .  (1445-T-)

Heller f Alt,
m ajs te r  | k raw ieck i i p siadacz nag rody  rządowej.

r -
iH

S 'a.a

Wiedener Hauptstrasse IN. U .
i i i.—a—t a g a a a i

C es . k ró l .

prawdziwy
wyłącznie uprzyW.

oczyszczony
Olej tranowy z wątroby miętusowej

JW'ilhelma JfRaagera w Wiedniu.
Najczyściejszy, najlepszy,^ najnaturaln iejszy  i z n any ja k o  najsku teczn ie jszy  ś rodek
na cierpienia piersi i płuc, na skrofuły, wyrzuty 
skórne, choroby gruczołów, osłabienie i t. p. flaszka
po 1  złr., albo w  m o im  składzie f a b n e z n y m  w W iedn iu ,  B acke rs tra sse  N. 1 2  (*) 
albo też w znaczniejszych A z te k a c h  i H and lach  korzennych  m onarch i i  p raw dziw y  

do nabycia , p o m ię d z y  innem i u nas tępu jących  firm:
v  T 7v„.. w Kołomyi: M. Bolchower, kupiec.

„ D. Kramer, „
M. Nowicki, aptekarz

(isas-i-v)

Vivr , I----- ' J ' -----J  **» »»
w  K r a k o w i e  • F. Gralewski, J. Trau- 

esymki, D r Sawiczewski, aptekarze ,  — 
J. N . Walter, kupiec, 

we Lwowie: A. Berliner, Rucker, aptekarze 
Markiewicz i Wojczyński, kupcy , 

w B ro d a c h :  M . S. Franzos, kupiec, 
w B uczaczu :  F. Popowicz i A. Kercel, kup. 
w C z ern io w ca ch : C. v. A lth , F. Krzyża­

nowski, ap tekarze ;  Szymon Merdinger, 
Ignacy Schnirch, N. Agopscowicz, S te­
fanowicz et Assakiewicz, Bracia Taba- 
kar, kapcy. 

w C zortkow ie: L . Noss, kupie*, 
w H orodence: J. Neuburg, ); 
w Kossowie: M . Camil, kupiec.

w M onasterzyskach: J. Lipschiltz, kup 
w M ościskach: G. Schalboth, aptekarz, 
w N. S ączu : S. Lichtmann, kupiec, 
w O św ięcim ie: J . Grzesicki, aptekarz, 
w Przem yślu: F. Nahlik, „
w Rzeszow ie: J. Schaitter i Spółka, ki 
w Suczaw ie: Bracia Josefowits, kupcy 
w Stanisław ow ie: J. Kalmann, kup., Fe 

Stecher aptek., Chaim Halpern, kup 
w T arm w ie : J. Czemeryński, aptekarz, 

n J- Wolfa Synowie, kupc 
iw Zaleszczykach: J. Kodrębski, kupie

(*) Tamże jest także jeneralny Skład dla austryacko węgierskiej monarchii fabryka K k s- 
t r a k t u  s ł o d o w e g o  O r a  I d n c k a  spadkobierców w Sztutgardzie i Olschowsky et Wachs- 
mann w Wrocławiu. (1446-3-)

st  » . * ■* Ł *Obi. indemms. z kup. 
Vk k.g.zdyw. be«. k.

L.Cz. z całą wpŁ 
Usty. aus. sak. kr. s.

n c | ban. rustyk. 
Listy gal, ban. hip.

W iedań 20 pażdz. 
5| ąjed. dług pad. ban. 
>i » « 4 «reb.
„ Obi. ind. niż. Ans. 

„ cieskie

,  saficy). 
n buków.
„ siedmg. 

Pożycaka głod. gal. 
M w cg. pożyea. kol. 

ofrb.l 19o tir. łSOf

żądają płacą

Kurs papierów i pieniędzy

K r a k ó w  21 pażdz. 
3reb. pol.st. za l oo zł. 

noweobr. „ 
r zast.pol.zkup.

 tn. poi. 100 złr.
Babie ros. za 100 rsr. 
Talary pr. za 100 tal. 
a«nkn- pr.za 100 złr 
Srebro nowe anstr. 
Dukat, ważny 
łapoleon d’or 
•ółimperyały rosyj. 

gal. listy zas. bez k

t io
115
92

426
159
184
82) 

123] 
6 —

10 -

73
811 
76 

242 
199

57 15 
67 10

78 60 
72 50 
72 60 
75 60

108
112
91

423
156 \
163
81]

122
5 85 
9 86

71 i
80 J
74]

238
197

57 05 
66 90

78 — 
72 -  
72 — 
75 —

106 —  195 60

L isty  zastawne żądają płewą
5J Banku nar. los. 98 25 96 —
4* galicyjskie 71 50 70 75
5J — — — —
6 { gal.zakł.kr.wioś. 87 76 87 25
5{ węgierskie, los.
5} zakł. kred. austr.

90 — 89 75
107 75 107 50

5f zakł. kred. austr.
spłać, w 33 lat. 88 35 87 76

5{ Domin.pań. I 2 0 fl. 130 50 120 -
Połyczki loteryjne.
Losy pot. a r. 1839 239 — 238 —

» » i, 18*>4 85 SO 85 -
» n „ I860 92 75 93 50
» » .  1864 114 75 114 50
„ Comorento . 26 — 24 —
,  Kredytowe . 157 60 157 —
a żegl. par. n a l  
a Księcia Salm

96 — 
39 —

94 — 
37 —

» > Palfy 
,  ks. Klary . . 
a hr. St. Genoii

39 — 
33 -  
38 —

25 — 
31 —
25 —

,  miasta Budy. 30 - 26 —
a ks. Windischg. 24 — 23 —
a hr. Waldstein 20 - 18 -
a hr. Keglevich 16 - 14 —
,  Rudolfa. . . 15 — 14 50

Ike. bank i przem.
Sauku naród, austr. 713 - 712 —
£akładu kredytów. 256 — 255 80
żeglugi par. na Don. 
KoTe5p6ni.Ferdynan.

548 -  
2116

646 — 
2140

- rzadowei ir.-». 388 - 387 50

Kolei zachodn. c. El. 
,  Pardubickiej . 
o południ owej •
.  Galicyjskiej . .
„ Csemiowieckiej 

Soł. węg. półn. wsch. 
a .  Rudolfa łoo fl. w. a. 
4ko. kol. Alf. finmań. 

n „ Kosz.-Bogom. 
n „ Siedmiogrodz. 
n „ Cisaóskiej. 
n > Wschód, węg. 

khoye Bank. ang. aa. 
,  ,  angl. węg.
n Zakł. kred. węg. 
,  banku frank, aostr 
» n węgierskiego
• n kraj. galicyj.

we Lwowie 
,  wied.d.obr.płod.
* galic. hipotecu.
a austr. związków. 
,  dla obrot. ogól. 
a Xow. han. pł. le t

Oblig. pirrwszeństw.
Sol. Ces. E li. 5] za 

loo fl. k. m. 
[sr. nr. loo fl. w. a. 

1862). „ .  
I. St. 500 fr*

1#*T a
połud. St. 500 ft. 

itan»

żądają płacą żądąją płacą
314 76 214 25 Kol. pół. C.F.ioofl.k.at. 90 — 89 -
170 25 169 75 „ „ ,  sa loo fl. w. a. 87 — 86 —
173 20 173 — ,  w sreb. 5 | ,  ,  s 

Kol. zachód. Ćzes. za
103 80 103 60

339 50 339 —
196 - 195 50 500 fi. a. w. sr. l oofl.w.a. 92 50 93 —
(53 50 158 - Kol. połud-pół. niota.
162 75 162 25 — 5J — za loo fl. — — — —
169 — 16 i 50 — — w srebrze , 94 50 94 -
96 75 96 35 Kol. GalJLL.soofl.w.a.

166 50 166 — w srebrze 5J za 100 
Kol. Gal* K. L. Emis.EL

102 60 102 -
129 50 228 50 99 75 99 25
89 75 89 25 Kol. Lw. Cz. po soo fl.

81 25117 75 317 36 (w sr, 5} zafl. loo) 
„ a „ Emisya 1867.

81 —
86 — 85 50 93 35 92 75
80 75 80 25 Kol. l Sied.fl.sooa. w. 90 26 89 75

100 50 100 25 ks. Kudolia po soo fl.
90 2567 - 66 50 — (wsr.po5jzafl.ioo 90 -

„ półn.czes.posoofl.
93 35

91 — 90 —
tt w sr. po 5 J za loo ,  
Tow. Żegl. nar. na Don. 

sa fl. loo m fc.

91 76

95 — *4 60 Austr. Loydfl. loom.h. — — ------
135 — 134 - Tow. prags.przam. żel.

101 76 101 262i 76 21 25 po soo fl. 
Waluty.

Cesarskie korony. • -------- --------
___ _. — a dukat na wagC — — -------
94 — 93 — a — obrączfe.. 5 96 5 94
91 75 91 25 Złoto dl marco . • — — — —

134 50 133 60 Napoleondory . . . 9 90 9 89
183 — 
111 59

133 -  
111 26

Fryderyki ................
Lnidory (niemieckie) _ _ _ —

236 — 234 — Suwermi- nugtolskto -- -- 12 50

luperyaly  rośiyjakis
Srebro .......................
Srebro, kupony. . . 
Talary związkowe . 
Pras, bilety kąg. . .

L w ó w  19 pażdz.. 
Bukat holenderski .

» cesarski . . . 
Półim peryał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski
n, 7 P*P-
Talar pruski . . . .
Listy z. To. kr. gal. 5{

» « *ł
Listy vast, banku Mp. 
Ohligi Indom. b. kup. 
Akcye kol. gai.b . kap,

a „ lwow.-cze*.
Akcye Banku hip. gal.

W a m .  19 pażdz. 
Listy sast. i ser. rub.

a a 1 ser- a
kupon ,  

Listy zastawne nowe 
knpony 

Jjlsty ’ikwiaac. » 
kupon .  

żŁolęj waraz. wied ,
» ■sarss być. „
» »arss. teresy.
- .  łódzka

żądają

123 40 122 15
122 50 *.22 —

1 83*' 1 8250

5 91 5 84
5 94 6 88

10 15 10 -
1 96 1 90
1 56] 1 55]
1 84) 1 83

81 — 80 25
71 60 71 —
87 60 87 =
73 80 72 20
239 75 238 75
196 50 195 50
113 — 111 50

92 2 i 91 71
90 46 89 96
------------ 1 28?
88 33 88 -
—  — i 61;
73 64 73 32
— 1 63]
72 50
70 — -----

_ _ —  —

Pociągi osobowe 
ńa kolejaoh ielaxnyoh.

w Krakowie: lwowski
wielicki
wiedeński

» £ świeć. wrocławski 
taw.mysłowic. 
warszawski 
niepołomicki 
krakowski 
krakowski 
lwowski 
krakowski 
lwowski 
krakowski 
lwowski 
krakowski 

a brodzki
„  a czerniowiecki

w Brodach: lwowski
w Czerniowcach: lwowski
W zfy^łowicach: krakowski 
w Warszauńe: krakowski
w Wiedniu: krakowski

i do Wroc
n

w Wieliczce: 
w Tarnowie:

w Rzeszowie:

w Przemyślu:

we Ijwoioie:

Odchodzą

rano popoł,

Przychodził

rano po pot.

11.35 
6.28 
6. 3 

10.10  
S. 3
8__
8.

11.23
7.40
2.38 
0.58

10.43
8.49
8.29
6.39
5.41

10.49

10.22
5.30

3.33

5.33
8.15
9.52 

11.59
9.52

weWŁC.iSob. 
7.40
1.23 
1.50 

11.33 
4. 8 
8.35 
6.25 
5.16

10.20
0.59 i U .3l r.

11.33
9.—

} 8. - 5.—
8.30

0.58
2.38 
3.49

10.43
6.39 
8.29

10. 9 
5.41

2. 3
7. -

4.—
5.23

3.26
8.15

9. i
3.21
3.21 
6.3o
4.35

1.50
1.21 
4. I
1.36
6.25 
6.35
9.26
5.16

3. I 
9.13

8.51 
7.32

Godzina 0 oznacza północ.
•PST* Ruch pociągów odbywa się na kolei gal. Karola Lu­

dwika według zegara lwowskiego, który idzie o 14 
minut pierwej, zaś na kol. północ, ces. Ferdynand* 
według zegara pragskiego, który idzie o 32 uinut pół 
iniej od zegara krakowskiejc.

Wydawca: Staniała* hr. Tarnowski. Czcionkami Drukarni „CZASU* W. Kirchmayera Rządzca Drukarni: Józef Łakociński


